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my w Warszawie, jak przepotę- 
żny magnes. Nkt nie jest w sta- 
nie oprzeć się jego sile; mic nie po- 
wstrzyma naporu ludzi, pragną- 
cych zbliska spojrzeć na Swoje 
wojsko, pozdrowić je gromk'm 92- 
krzykiem, oklaskami powitać zna- 
jome ukochane pułki i wreszcie 
wybuchnąć długo niem lknącem 


* „niech żyje!“ ia "widok tak dobrze 


- znanej, tak całej Polsce bliskiej po 
-staci — w nieb'eskawym płaszczu 


i legionowej czapce... 

Już zapowiedź samej defilady 
na polu mokotowskiem obudziło 
tłumy, ale rozkotysała je dopiero 
pewność, że tam na. trybunie 
przed szarą masą woiska,. dojrzy 


„ukochanego Komendanta, który w 


przez ramię sąsiada spojrzeć 


radosnym dnu. Święta N epod'e- 


głości — czynić będzie przegląd 
zbrojnej siły Państwa. ; 
Runęły więc wczoraj nieprze= 


brane fale ludzi na wice. wiodące 
w stronę dawnego lotniska. Tram- 
wajami, w taksówkach, w doroż- 
kach i pieszo dążyły „wszystkie 
stany“ w stronę pola, skąd docho- 
dzito już echo orkiestr _ wojsko- 
wych į gwar zebranych na trybu- 
nach tów? 

_ Im bl żei jedenastej — tem bar- 
dziej wzrasta natłok: kto nie ma 
biletu — magicznej przepustki na 
trybuny, ten rad choćby przy 
brzegu chodnika stanąć, choćby 
na 
przejeżdżające szuurem samocho- 


dy, w'ozące dygnitarzy państwia, 
"dyplomacię i posłuchać odgłosów 


radosnej wrzawy, dochodzącej Z 


"placu defilady... 


RE 
Trzy wielkie trybuny, zdobne wW 


chorągwie i girlandy zie'eni, sta- 


„nęły na polu nawprost. 


„dawnego 


iworca lotniczego. Trybina środ- 


Awe przeznaczona dla: rządu, dy- 
AA sejmu i senati, oraz pra- 


*"Bodódku — loża P. Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, wyłożona dy- 
wanami i umajona zielenią, Na po- 
fu przed trybunami ustawiono kty 
łe daszkiem podium. Jest jeszcze 


- puste; ale już oczy wszystkich w 


i 


tę zwróciły się stronę. tłumy wie- 


"rza, że to stąd Marszałek Piłsud- 


ski przyjmie dzisiejsza defiladę, żę 
lada chwila doirzą jego postać, 


_ wsparta o barierę trybuny... 


` tocykli, auta 


W równą linię frontu ustawiły 
się oddziały. biorące udział w Te- 
wii. Z'elonkawe polowe mundury 
piechoty. barwne proporce kawa- 
lerji. długi szereg małych zwrot- 
nych tanków, kopulaste wieżycz- 


- ki samochodów- panceniych, bate- 


warkotliwy szereg mo- 
cężarowe i znowu 


rje armat 


“motocykle. zbrojne w karabiny — 


oto iak wyglądało pole rewii, na 
którem za chwilę miała się rozpo- 
cząć def'lada zmotoryzowanej ar- 
mji polskir* 


| 


| 


E 


KATOWICE, NIEDZIELA 12 LISTOPADA 1933 ROKU ` 


KATOWICE 
UŁ. MIELĘCKIEGOB ` 


TELEFON her 


Tambar major dał buławą znak. 
Orkiestra gra marsza genera skie= 
go: na pieknym rumaku zjawia się 
przed frontem żołnierzy szef O. K 
gen. Jarnuszkewicz i w galopie 
czyni przegląd długiej, poczwór- 
nei linji oddziałów. 

Przez szarą powłokę chmur nié- 
śmiało przebija sę pierwszy pro- 
mień słońca. Na placu obok po- 
dium zbiera się barwna grupa 
attaches woiskowych. Sowiecki 
generał Lepin zwraca uwagę 
skromnym szarym  „szynelem*, 
który stanowi jakgdyby kontrast 
z przepysznym mundurem puko- 
wnika angielskiej pwardji królew- 
skiej. Ten ostątni wita się serde- 
czae z attaches niemieckim i ga- 
wędzi z nim przez dłuższą chwilę. 
Coraz to inne mundury ziaw`ają 
się na placu: jest Finn jest £o- 
tysz, jest Rumun, jest Włoch, jest 
Czech. jest Węgier. jest Ameryka- 

'n.. A obok nch starszy szpako- 
waty gentleman z młodą miss o 

pięknych czarnych oczach i wyso- 
ko upiętej fryzurze. To poseł chiń- 


wszechną uwagę... 

„Mała, a barwna 
dów* z zainteresowaniem przygią 
da się oddzia'om, które po prze- 
glądzie maszerują ma swoje miej- 
sca i ustwiają sę już do defilady... 

Słońce na dobre rozpros zyło 
chmury. Jest dwunasta, Od strony 


Mokotowa słychać gwar, który 
potężnieje, zbiża się i nareszcie 
o 


Wczorajszy obchód Święta Nie- 
podległości rozpoczął się Uroczy- 
stem nabożeństwem w kościele gar 
nizonowym, które odprawił ks. ka- | 
pelan płk. Snkowski, który zara- 
zem- wygłosił podniosłe 
śćiowe kazanie. 
niony był po brzegi. Bł 
lami władz cywiinych _ wojsko- 
wych oraz społeczeństwa z woj. 
Grażyńskim i gem. dr. Zającem na 
czele. 

Po nabożeństwie - "p. wojewoda 
dokonał przeglądu orgatizacyj pół- 
wojskowych, zgromadzonych ma 
placu przed gmachem śląskiego u- 
rzędu wojewódzkiego, poczem u- 
dat się ea dziedziniec koszar poli- 
cyinych, gdzie nastąpił przegląd 
organizacyj sportowych, w czasie 
którego p. wojewoda wręczył u- 
fundowańay przez s'ebie przechodni 
proporczyk ajlepszemu w roku 
ieżącym ośrodkowi wychowania 
fizycznemu w Katowicach. 

W południe nastąpiła defilada od- 
działów wojskowych, drużyn strze 
leckich, wśród których odznaczał 
się swą doskodałą postawą oddział 
żeński przysposobienia wojskowe- 
go kolejarzy, pocztowców i szkol- 


ski ze swoją córką, która budzi po 


„Liga Naro- i 


koliczao- |. 
Kościuół wypeł-'|- s 


DZIS 12 STRON 


zlewa w jeden potężny, ze WSZYy= 
stkich piersi wydarty okrzyk: 
„Niech żyje Marszałek Piłsudski! 

W otwartym samochodzie w to- 
warzystwie adjutanta jedzie Wódz 
armji. W szarym skromnym pła- 
Szcziu, przepasany tylko wielką 
wstęgą orderu _„Virtuti Mil tari* 


przejeżdża przed frontem oddzia- 
łów. pozdrawia je wzrokiem i u--| 


śmiechem. Auto eskortują gen. 
gen. Fabrycy i  Jarnuszkiewicz. 
Przed trybunami Marszałek wy- 
chodzi z samochodu, wita się z 
grupą attaches wojskowych, po- 
czem udaje się do sali recepcyjnej 
dawnego dworca, 

Tam — krótkie powitanie z ze- 
branymi członkami rządu i dyplo- 
macią, póczem — przez szpaler 
wyprężoinych ma baczność“ ofice 
rów pówraca Marszałek na pole i 
staje na podium, wsparty o fotel. 

Moment. dogodny dla fotogra- 
fów, otaczają więc trybunę ze 
wszystk ch stron — za  dobrotli- 
wem zezwoleniem Marszałka. Je- 
Szcze kilka minut  oczekiwan'a... 
Marszałek rozmawia z adjutanta- 
mi. spogąda w stronę widn eją- 
cych w oddali. pułków... = 

Dźwięki Hymnu Narodowego 
podrywają ręce do kapeluszy i cza 
pek.  Majestłatyczne - zaijeżdża ` 
przed trybunę czarna limuzyna Z 
Białym Orłem; wysiada z niej 
Pan Prezydent Rzeczypospołitej Ww 
towarzystwie pułk. Głogowskiego 
Pr miejsce w swojej loży, 

) = 


„Uroczystość w MKatow cach 


nego oraz zaakomicie prezentujący 

się ochotnicy drużyn roboteiczych 

w efektownem umundurowaniu zi- 

"mowem, pogotowia gazowego 

| LOPP, „Związku rezerwistów, 
stańców itd itd: 

- Defiladzie,. którą. odebrał D wo- 
‘jewoda Grażyński, gen. dr. Zając i 
“marszałek Seimu “śląskiego Wolny, 
przyglądaty się EE ttu- 
my publiczaości. O godz. l-ej w 
południe nastąpiło aa rynku kato- 
wick'm uroczyste ślubowanie strze 
elckie, złożorie przez 250 ochotni- 
ków, którym rotę przysięgi odczy- 
tał kpt. Pittner. 

Okolicznościowe  przemówiedie 
do, zebraaych strzelców i publicz- 
ności wygłosił senator Pawelec, 
_poczem odegrano hymn państwo- 
wy 

Po mode teatr Polski dał z ra- 
cji Święta Niepodległości specjalną 
sztukę dla młodzieży, napisaną 
przez prof. Harncarka p. t. „Po- 
szedł Jaśko do Legionów". 

Wieczorem w. teatrze Polskim 
odbyło się uroczyste przedstawie- 
nie Fredry „Wielki człowiek do 
małych interesów“, . 


wołują czołgi: 


"Nr. 5147 


1er 


REPREZENTACJEJ 


BIELSKO, E dacia A. rp 88 — 
zińoka = 
ulica Gięboxa Ha 86 


PRONO peo 


RYBRIK Mitoleje uje M.O 
MILK | 4 


-W 15 lat po SĄ Niepodległości 


elo Armii 


W defiladzie przed p Piłsudsk m 


"* Rewia wojskowa działa ma tłu- 


witając się z p. Marszałkową Pit- 
sudską i ma'strami. 

Dowódca defilady — gen. Jar- 
nuszkiewicz podjechał do trybuny. 
Marszałka. Na dany znak — rū- 
Szyły z oddali sprawne pułki... 

Idzie więc pierwsza — Szkoła 


Podchorążych z Ostrowi Mazowiec 


kiej. Chłopcy na schwał, krok rów: 
ny, postawa wspaniała... 


płoną zapałem oczy z pod żołarer- 
skich czapek. I następne Szkoły: 
Inżynierii i Sanitareia, świetnie jak - 
widać wyćwiczode i w żołnierskim 
rzemiośle zamiłowane., Za szkoła- 
mi maszeruje piechota: 21 1 36 put- 
ki, Grzmot oklasków wita postrzę= 
pione w bojach sztandary, okrzyk 
„niech żyją“ wznosi sę na cześć 
„dzieci Warszawy”, które w heł- 
mach stalowych, w długich piasz- 
czach polowych sprawiają wraże- 
nie imponujące. 30 pułk strzelcówi 
kaniowskich, a za aim — baon ma= 
newrowy z Rembertowa wraz. z 
kompanją rowerzystów i motocy= 
klistów, potem saperzy i wreszcie 


"armia w skórzanych kurtkach i heb 


mach lotniczych To dzielni auto= 


_mobiliści z 1 Dyonu_ Samochodowe 


go wzbudzają podziw swoją posta 
wą i ekwipunkiem... 

Jeszcze większy entuzjazm Wy= 
defiluie ich 10 due 
żych a kilkadziesiąt. małych i zwi 
nych. 

Szybko „mia. trybuny „broń no 
woczesna* żegnata burzą oklas= 
ków na trybunach. Ale, choć znik= 
neta, oklaski nie milkną, bo oto nad 
jeżdźża w pelnym galopie pułk ar= 
tylerji konnej Bema. 

Konie, iakby nie czuły ciężaru 
armat mkną, jak na wyścigach, ba= 
teria z chrzestem mija trybunę Mañ 
szałka, a tuż za nią nadciąga artys 
terja ciężka, wiodąc długie pa 
armat. 
stado orłów: to 


„pitdaścia Samolotów. inyśliwskich 
. nadfeciało w szyku bójowym nad 


plac r teraz krąży nad pułkami, łą- 


cząc warkot potężny motorów. z 
warkotem bębnów tam w dole... 


A pułki szły, jalk lawina: Tadjo< 
telegraf, łączność, szwadron pierw, 
szego pułku szwoleżerów, pionie- 
rzy... Szły, z oczami utkwionemł 
w jeden punkt: na trybunę, kędy. . 
pod daszkiem widniała wsparta a ` 
poręcz postać umiłowanego Kos 
mendanta.., 


Defilada trwała przeszło godzi- 
nę. Zakończył ją przemarsz od< 
działów. policji, straży więziennej, 
przysposobiena: wojskowego, dele- 
gącyj byłych wojskowych, a nasa 
mym końcu, jak groźne memento, 


| przedefilowały samochody L. O. P. 


P.. pełne luda w dziwaych kaptu= 


| rach i strojach — Pod booj 


wychi.... 
O godz. 2-ej p. p. plac rewii opie., 
stoszał. 


"oo 


Chylisię 
sztandar przed Wodzem Narodu, i 


Towarzyszy im w górze : „e 


re asana a 
b,a RE 


f! Bore” 
Sh. 2 Ww 
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Zastanówmy sie troche... 


TRUJĄCE LEGUI 


Dzień dzisiejszy ma zadoku- 
mentować przed Światem, że 

_ wszyscy Niemcy — jak jeden — 
- kładą swói podpis pod zbrodni- 
czą politykę swego „Cudowne- 
go“ kancierza. 

I oczywiście zadokumentuje. 
Wszystkie głosy padną w wy 
Borach do nowego Re'chstagu 
na listę hitlerowską, bo to be- 
dzia edyna lista, na jaką wolno 
głosować. 
Łatwo sobie wyobrazić. skład 
~ parlamentu“ wybranego w ten 
_ sposób! Wejdą doń kreatury z 
kk: ~ pod na ciemniejszej gwiazdy al- 
- bo tępe piwosze otumaniane 
nieprzytomiym bełkotem „Pię- 
- knego : Adoiia* o zbliżającym 
się dniu krwawego odwetu. 
Ten malarz pokojowy, dykta 

- tor 60-ciu milionowego naro<it, 
ma zawsze w pogotowiu łatwe 

- okrągłe frazesy, o dążeniu do 

; utrzymania pokoju, a jednocze- 
Śnie sprowadzać każe z powro- 
tem do N'emioc najcięższe dzia- 
` la, ukryte po wojnie światowej 
-w Danii. 

- -Na przedwyborczem zebra- 

niu w fabryce Siemensa pod 

- Berl' nerm wśród ryku syren wo- 
„ła, że Niemcy maja do spełnie- 
-mia misję wskazania Europie ; 
- drogi do pokoju... 

SERAS jednocześnie prasa “calego | 
` świata: donosi, że inna fabryka, 
~ niemiecka fabryka słodkich 
proszków do budynów i wanil- 
-jowego m!eczka, sławnega Dr. 
Oetkera, w każdej chwiii może 

„zamienić swą leguminową pro» 

_ dukcię, na najstraszliwsze gazy 

SO: duszącem i żrącem działaniu. 
Kto wie, czy ta potwornie cy- 

emedia tajemnica niem'eckiego 

przemysłu chemicznego nie zo 
stała odkryta za zgodą, a może 


Czy Turcia 
| przyjmie Żydów? 


- PARYŻ, 1.10, Żydowskie. towarzys 
7 stwo kolomizacyjne, 

siedziba mieści się w Londynie, nawią- 
-zalo z Turcją rokowania w sprawie 
osiedlenia w Turcji 300 tys, Żydów. 
"Gdyby. liczba ta wydała się władzom. 


x > tureckim zbyt wielka, towarzystwo go- | 


= owe jest zmniejszyć ją do 100 tysię- 
"cy osób, wśród których znajdują się 


którego główna 


| 


| 


| 
l 
| 


wybitni przedstawiciele inteligencji. OR 


| €żeni, oraz kapitaliści, gotowi oddać 
do dyspozycii Turcji swoją wiedzę i 

- kapitały. ; 
Jak donosi agencja Havasa, 


-Jest w końcu bież. miesiąca. 


Kara śmierci 


w Ausirji 


WIEDEŃ, 1111. Rząd związ- 
- ków ogłosił rozporządzenie, -Wpro 
~ wadzające karę śmierci w wypad- 
- kach. morderstw,  podpalania i 
-~ gwałtu publicznego przez złośliwe 


~ uszkodzenie cudzei własności. Roz 


porządzenie to- RE natych- 
" "miast w życie, 


odpo- 
" « wiedź rządu tureckiego oczekiwana , 


-Przed kilku- dniami denos liśmy 
_genera'ty inspektor armii nanci 


nakazem ministra propagandy 
Goebbelsa. ; 


Chodzi tu o zaostraszenie 


Świata, na wypadek, -gdyby nie 


chciał się zgodzić na dobrowol- 
ne, pokojowe oddanie złodzie- 


jom odebranego na mocy 

salskiego traktatu tupu. 
Do tego samego ceim służyć 

| miałą bombastyczna maniiesia- 


Wer- 


cia, wystąpienia z Ligi Naro- 
dcw, ten sam cel ma poprzeć 


Litwinow u 


Roosevelta 


Oredze spodziewane lada chw la 


LONDYN. 11.11. Z Waszyngtonu 
donoszą, że w piątek o g. 9 ws- 
czorem. wed'ug czasu amerykań- 
skiego. rozpoczę'a się w Biatym 
Domu kanterencia pomiędzy prezy 
dentem Rooseveltem a komisarzem 
Litw'nowem. 

Konierencia ta trwala trzy godzi 
nv.  Łitwinow opuszczając Biały 
Dom wraz Z podsekretarzem stanu 
Bullittem. który był obecny przy 


Gen. Balbo 


| konferencji, ośw'adczył, że całko- 
wite porozumienie zostało osiązhię- 
te 


Bullitt zakomunikował dziennika- 
rzom. że w wyniku osiagniętego 
| porozumenia pastani bardzo nred- 
ko oficjalne uznane Sowietów 
przez Sławy Zjednoczon. : 
Orędzia Roosevelta w te' sprawie 
spodziewają się dziś lub jutro. 


w mielasce 


Nom nacia przy'ęła lzami 


RZYM, 11. 11. — Tel. wł. — Je- 
den z czterech przywódców faszy- 
stowskiego marszu ra Rzym, b. mi- 
nister loit ctwa. marszałek  lta o 
Ba'bo. iuż w najb'iższych niach o- 
puści Europę i odiedzie do Libii, 
gdzie obejmie wyznaczone mu przez 


Maussoli niego stanowisko  guberna- 


Aora ; 
x Sfyany wódz. eskadry 24 czar- 
nych orłów ze 100 czarnemi -koszn- 
lam“. pożegnał się serdeczne ze 
swymi współpracoweiikami w mi- 
misterstwie lotnictwa. a eiasternie z 
towarzyszami =- lołaikami. Pożec- 
nanie to bylo szczególne wzrnsza- 
jące. Uczestniczyli w eniem 'wszy- 
scy loinicv. którzy wraz: z mart- 
sza'kiem Ba'bo odbyli raid Rzym— 


Chicago — Rzym. 

Balbo dziękował im za wspólpra- 
ce, apeiując, by tak, jak jemu. do- 
chowali wierności Wodzowi. Pod- 
czas tego pożegnania marszałek 
miat łzy w oczach. 

'Nastęrnie Ba bo wsiadł do samo- 


lotu i poleciał odwiedzić groby gen. | 
Cecco- 


| Guidoni w Mentecelio i por. 
"m: w Monterotendo. Na obu gro- 
bach modlił się i złożył bukiety 
kwiatów. Wreszcie z hydroplariui, 
na którym odbywał raid amerykań- 
ski, rzucił wieniec nad Marina di 
Pisa w -mejsce. gdzie znalazł bo- 
hatersiką śmierć -major Maddale- 
mi. Marszałek Balbo jest niezwy- 
k'e przygnębiony rozkazem Mus- 
soliniego. A 


Weygand omal nie zasnął 


w śneżnych górach Atlasa 


PARYŻ. 11. Moe" WE 


skej zen. Weygand wyjechał 


- podróż inspekcy'na do - Maca 
gdzie: przveotowywada ma 


„bvć 
nowa wieka kampanja. której ce- 
lem jest ostateczay podbój plemion 
marokańskch. ` 

Podczas tej podróży spotkała ge- 
nerała niezwykła przygoda. Gdy 
samochód: iego znajdował sie w 
dzikich i niezamieszkatych okoli- 


Ras Wysokiego Atl Atlasu, BEBE 
126 


Precz z 


JŻ | 


się burza Śnieżera. Samochód utk- 
"nął na drodze. Sytuacia była bar- 
dzo poważna, Dwu oficerów, 


Gen Weygand wraz ze świtą 

spedził caty dzień w górach. 
Dopiero wieczorem aad'eciał z 

Mekues samolot. który wylądował 


na nrzystosowatym tymczasem 


przez towarzyszy »enera'a terenie... 


Samolotem tym gen. Weveand 
wraz ze świtą odleciał do Mekues. 


1 


Anglią! 


irlandia man festu'e 


DUBLIN. 11.11. Tel. wł. — Dzisiej- 


- | sza rocznica zawieszenia broni prze- 
„Jawia się w Irlandii w. fcznych, SZCZE” 


gólnie- ostrych manifestacjach prze- 


| ciwangielskich. 


Już wczoraj wieczorem. „maszerowa- | 


ly ulicami Dublina liczne oddziały aT- 


mji republikańskiej, niosąc transparen- | 
przeciwangielskiemi. 5 

Wśród okrzyków rozentuzjażmowane- y 
go tlumu spalono w jednym Z parków | 


ty z. napisami 


dwa sztandary angielskie. 


Na jednym Z placów wysadzony 20- | 


stał w powietrze przez  wolnich bomby 
pomnik = obelisk królowej Wiktorii. 
4 -1035 


Straszoa Katastrofa 


samochodu cężerowego 
PARYŻ. 1111. > W okolicach m. 


rowy zderzył się ż autómobilem, wio 
zącym kilkunastu robotników. WwW ka- 
i tastrofie 9 osób poniosło śmierć na 

miejscu, 15 zostało gieżko. RO 


to- 
| warzyszacych generałowi. zostało , 
wysłanych do Mekues po pomoc. | 


Bitche, dep. Mozoli samochód: cięża- | 


Nr. 3147 


PN 


nędzna  komedja 
wyborów. 

W jednym ręku trzyma S*ę 0» 
liwną gałązkę pokoju, a w drue 
gim „handgranat“ napełniony. 
gazem. 

‘Ale na szczęście świat nie t= 
lęknie się gróźb, ani też nie da 
się  obałamńaecić m odopłynnym 
wywodom wiecowego - *krzyka- 
„cza. Ś 

Europa czuwa! 

Pełne powagi debaty francus- 
kiej izby denutowanych odbyte 
przedwczoraj świadczą dobitnie, 
że Francia zdaie sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa sąsiadowa= 
nia z narodem podpalaczy, ale 
też ma siną wole przeciwsta” 
wienią sie wszełkim zakusom 
„wilków Europy". 

Naibardziej nawet solidatne 
głosy zagnanych pałkami do 
urn wyborców nikogo nie prze- 
konają ani nie ani nie GRA 


Zmiana gabinetu 


w Ramanji 


BUKARESZT, 11.11. Tel. wł. — Dy- 
misja gabinetu Vaidy Voievoda zosta= - 
ła już postanowiona. Prośba 0 dymi- 
się miała być wręczona p erwotnie Ww 
ciągu dnia dzisiejszego, ponieważ jed- 
nak król powróci do stolicy dopiero 


dzisiejszych 


dymrsji dopiero Jutro. Powszechnie 
twierdzą, że misję utworzenia nowego 
rządu otrzyma Tituiescu. 


Pomnik Branda 
zn Sztzen: miottem 
PARYŻ, 11.11. Tel. wł. — W dnit 


dzisejszym odbędzie się w Cocherel, 
wiejskiej rezydencji Brianda, odsłonię_ 


"cie pomnika zmarłego męża stanu. Od- 


słonięcia dokona premier Sarrant. 

W dniu wczorajszym, w wigilię te 
roczystości w Cocherel, lacyś neznan 
„mi -sprawcy uszkodzili poważnie pome 
miko Brianda“ w Trebeurden. -Wandale 
młotkiem odłupali rzeźbie nos, znisž- 
czyli wąsy, a całą twarz do tego stop- 
nia _ iszkodzili uderzeniami młotka, 
że dzielo rzeźbiarza iważać należy zal 
zniszczone. 


- Czystka 


w Sow etach 


MOSKWA, 11.11. — Pode aS | 
niej „czystki został wydalony z par- 
tii członek kolegjum kom'sariatu ludo- - 
wego finansów Wiedeńskij. któremi 
Żarziucono brak stałości przekonań 0» 
raz *„wielkopański stosunek do pras 


Zgon posła 


- działacza w emndległ ég owego 

CZĘSTOCHOWA. 10.11. - t Poseł 
- BBWR z tut. okręgu A oni Piekarski, 
„po. dłuższej chorobie nerek zmarł w, 
klinice w Krakowi > 

Zmarły: był zasłużonym działaczeną 
niepodieziościowyw 


w niedzielę, gabimet poda się więc do 


p = 


„Ne. _ 313 


NOWY CZAS _ CZAS Niedziela, 12 ela, 12 listopada 1933 r, 


1800 b. obrońców Lwowa 


odznaczonych Krzyżem i Medalem Niepodległości 
Symboliczna deXoracja mosiły Nieznanego Zołnierza 


LWÓW. 11.11. — Lwów świę- 
cif dziś n'ezwyk e uroczyśce 15= 
lecie Niepodległości, a 
ł5-tą rocznicę oswobodzen'a m'a- 
sta z rak Ukrańców po wielodn © 
wych bohaterskich _ zmaganiaca 
garstki modocanych  żołnierzy= 
ków z przeważającemi słami ma- 
jeźdźcy. 

Ka minacyjnym punktem dzisiej 
szych uroczystości była wsparta- 
łą rewia oddziałów wojskowych t 
wszelk ego rodzaju Przysposobie- 
nią Wojskowego u stóp Cytadeńi 
na ulicy Pełczyńsk'ei przed repte- 
zeutującym P. Prezydenta RZpli- 
tel ministrem Zarzyckim. genera- 
licją i przedstaw:celam; władz cy 
wilinych z woiewodą Beliną-Praż- 
imowskim na czele. 


W def adzie tej wzęły udział i 


również honorowe kompanie tych 
- puliców poza-lwowsk ch. które tst- 
nienie swe zawdz ęczają utwotzo- 
nym przed laty 15-tu putkom 
brońców Lwowa, a także delega- 


Wege! Śleski 
da Wioch 


Jak nas informują z kół miaro- 
danych, prowadzone od pewnego 
czasu Bołsko-włoskie pertraktacje 
w sprąwie dostawy większej partii 
węgla gómośląskiego. zostały sii- 
nalizewańe, 

Ostateczne warunki dostawy za- 
miernej zostaną w niedługim cza- 
sie iregulowaee droga specja uej, 
papey wileb wnei UMOWY, 


_" biegłego wieczora zielona granica 
opodal rzędu celnego w Szarteju by 
łą terenem skandalicznego i nieby= 
wałego dotąd incydentu. 

"Mlaaowicie iedna z tropionych sza- 
jek przetwytwiczvch postanewiła zem- 
ścić się na „zielonkach“ | w tym ce- 
łu utaułą szałański plan. który zamie- 
tzała wprowadzić w czyn. 


Kiedy ukryci w zasadzce strażdicy, | 
"przodownik Glanc i str. Biednorek za | > io 


uważywszy <kiłki usiłujących przedo- 
"stać się przez zielona AE do Pels 
-skt oczemyłników — opuścili kryjówka 
by tch przytrzymać, przemytnicy ġo- 
, skoczyli de „zielonków*  ł chwyciw= 
szy ich zą tece usiłował srzeciągąć 
na strone niemiecka. Równocześnie 
wszczęli oni piekielny alarm aby 
przez to zwabić (unkcjesariaszów gra 
nicznych iemieckich oraz pełalacych 


zarazem i 


BC — 

*Niesłychona ze zemsta przemytników 

Aby wsypać zielonKów usiłowali wciąsnąć 
ich poza pas graniczny 


cie mektórych pułków z Warsza- 
WY: Krakowa. Poznania i G. $ą- 
a. 


Po skończonej rewii nastąpi'a 
podnłosłą uroczystość odznaczenia 
1808 b. obrońców Lwowa Krzyżem 
i Medalem Niepodległości, której 
dokonał min. Zarzycki w zastęp 
stwie P. Prezydenta Rzplitei. Od- 
znaczonych zostało 500 b. obroń- : 
ców Lwowa Kszyżem, zaś około 
1309 Medalem. 


Wśród 500 Krzyży Niepodieg'o- 
ŚĆ, n'ema! połowa przypada dla 
polegtych. Te Krzyże udekorowa= 
ły grobv znaiduiące się na cmen- 
tarzu „Obrońców Lwowa“. przy- 
czem jeden Krzyż z Mieczami 0- 


zdobił mogiłę Nieznanego Żotnie- 
rza. 


Tę symbol: ‘czna dekoracje Krzy- ; 
| żem N epod sg”ości mogiły niezna- ? 
i tego obrońcy Lwowa poprzedziło ; 
| uroczyste odczytanie na cmońta- 

tzu listy wszystkch polegiych od- 
t zaaczonych Krzyżem. 


W dzsgiejszych uroczystościach 
Iwowsióch brały udz'ał wie otysię 
czne tłumy ludzi.  Siedemnaście 
specialnych pociagów zw ozło il- 
czestników obchodu 15-leca obro 
ny Lwowa ze wszystkch stron 
państwa. 

M'asto toneto we flagach o bar- 
wach narodowych, a wieczorem 
było rzęsiście iluminowane. 


| 
| 


>. znane, 


S.p. Władysław Pytlas'ński 


Zmarł w Warszawie w 70 roka 
Życia, po krótkim ataku apoplek= 
sä $. p. W. Pytlasiński. nestor ata 
letów polskich. SVacz ongiś o sła= 
wie wszęchświatowej. ostatnio — 
emeryt Pota Państw. w randze 
komisarza. b. instruktor saeodre 
ny policyjnej, odznaczony Ziotynt 
Krzyżem Zasługi. 


| 


_ Prywatny list żelazny dla dyr: Rohtlego 


nie może go ochronić przed odpowiedzialnoścą 


Sprawiediiwość ne zna komoromisu 


Wczorajszej soboty rozeszły się po 
Katowicach pogłoski o rzekomym po= 
wrocie dyr. Rodego z Koncerna Wspói 
noty Interesów, który, jak wiadomo, 
bawił dłuższy czas ua pertraktacjach 
haudłowych w sprawie dostawy żela= 
za dla Sowłetów wespół z dyr. Suczyc 
kin i ma. Filpowiczem w Moskwie. a 
następnie po powrocie dyr. Surzyckie- 
go do kraju Okreżna droga miał udać 
sie do Berlina, skad soudował opinię 
to do swego ewentualnego powrotu, - 
p kontakt. zważa z 2 


stużbę aa granicy hitlerowców. 

Mimo przewagi liczbneł udało się 
strażnikom wyrwać z rak kombinato- 
rów którzy uciekli da Niemiec. gdzie 
przybyłym żoin. „Schupo* i hitlerow 
cem oświadczyli, że ścigałący ich 
strażnicy peiscy dopuścili sie narusze 
nia granicy, co oczywiście nie miało 
imietscz. 


ZŁOŚĆ "przesłuchano _ protokótac- 


Jak zdołano ustalić. wśród: spraw- 
ców zajścia byti obecni mieszkańcy 


 Szarteła, obywatele połscy(!): Elebie- | 


ta Szczepaniakowa (Miarki 4), Rozalia 
Czudaiowa (Kościuszki 15) i jej 
is-etni syn. 

Sprawą zajęła sie z naszej strony 
poticia. 


Gość w dom - chowaj biżuterię 


= Trudno łest w dzisiełlszych czasach 
uchronić się przed złodziejami — po- 
wiedział pan Emanuel Fila, mieszka- 
niec Nowego Bytomia Niedurnego 
73) kiedy gościnnego jego progi Opa- 
Ścit  zmaiomy pan Roman Burczyk 
z Chebzła (Polna 2). 


I miat racie. 


Niewiadomo bliżej jak się sprawy 


"przedstawiają. dość że pan Fila a 

dził go sdelściu gościa brak kiikan 

stu sztuk biżuterii, które! wartość ne 
z „nia BR na 250 a 


Rzecz jasna. że pan Fila zawłado- 
‘mif e tem policje. 
_' Na przysziość radzimy, by pan Fita 
nie Sari drogi ztodziejoine 


Bezrobotny 


Hitlerowcy. dali geink wiarę -zezna. 7 


Surzyckim. 

Ten ostatni fakt tłomaczony jest ist- 
niejącem od dłuższego Czasu porczu= 
mieniem przedsiębiorstw  futuiczych 
Górnego Śląska w sprawach polityki 
produkcyjnej i eksportowej. 

Okazuje się, że pogłoska co do po- 
wrełu dyr. Rodego  Opierała się na 
prawdziwych faktach i istotnie znajdu= 
łe się ou łaż u siebe w Hałdukach, jak 
koiwiek fakt (en nie jest oficjalnie wła 
dzom znany. 

Dyr. Rohde odważył sę powrócić do 


iż wie 
-Malac w kieszeni taki prywa y list. 


żelazny zdecydował się dopiero dyr. 
Rohde opuścić Berlin, gdzie podobne 


codawcami. 

Opiala publiczaa Sląska podziwia od 
wagę dyr. Rohdego odnośnie jego po- 
wrołu, bowiem mimo wszelkie zapew= 
mienia osobiste, iż z szacherkami fianai: 
sowemi ne miaf nlc wspólnego, jak i 
zapewiieią prywatie, na zasadzie któ 
rych zdecydował się powrócić. jest po 
wszechnie wiadomem. że jest on współ 
odpowiedziałny za dotychczasćwą g08 
podarkę koncernu Wspólnoty Intere- 
sów, 

Gospodarka nie miała dlań tajemnic 
i wszystkie mampułacje były mu 0S9- 
biscie władoma, nigdy ule czynił dys. 

nich AMA: 


Rhode żadaych 
a racze] działał wręcz przeci 

W świede tem opiaja w ec nle- 

tylko Śląska, ale i całe] Polski, musi 

domagać słę zarówne ustalenia stopuła 
współodpowiedziatności za całość gos- 

„podarki dyr. don {ak z PETT. 
ma go w odosoinien 

źliwiema AAA SIATE AA matactw rA 
czasu ukończona dochodzeń. 

| Wprawdzie w  ułektórych sforach 
podnoszony jest takt, źe aiera polityki 
sprzedaży takiego oibrzymiego, ropre= 
 zeutującego kapitał 200-miłfonowy kot 
cornu, jest zbył skomplikowany, by 
można go z miejsca pozbawić Obznaj- 
imoncgo z wszefkiemi tainikami przed- 
siębłorstw i polityki | międzynacodo- 


wych kartelów kierownictwa, łednakżo | 


nawst i tego rodzała fachowców kraj 


KW 


i bezdomny 


zatruł się denaturatem 


" Z Chorzowa telefontsją: Wczoraj 
rane na ha idzie koto szybu Hugona 
znałeźi! robotnicy zwtokł starsze= 
go mężczyzny. jak się okazało, 
534etniego Jana Górnika, bezdom- 


i 


| nego i bezrobotaego. 

f Przyczyna śmierci, jak ustalił | 
lekarz sz» tainy, było zatrucie spi- | 

i rytusemi denałurowanvm. 


piero po otrzymaniu od dyr. ca 
"| go telegramu, zapewnlającego, Ę 


| DR oo 2 | nie bedzie mógł, czy chcłat. we w”ase 


ja nom zakresie zarown'ć snrawneco fite 


konierował ze swymi ujemieckimi mo- | 


| sasz posiada, więc zarząd koncornm 
„dziurę” taką mógłby łatwo załaład 
| Pozatem trzeba z całą stanowoczoś« 
cią podkreślić wobec osób, maiemająs 
cych, że czasami potrzeby gospodare 
cze dyktują pewne wzziędy, iż wvymłae 
sprawiedłiwości nie zta kompromisu. 
Tak jak prawo mimo wszystkie za= 
biegi mozło dosieznać w związku Z 
afera Oswasu dyr. Fbełtnea, a pośred< 
| nio i ks. Pszczyńskiego. tak samo 0s 
słezgnie dyr. Rohdaco, nieobecnych dur. 
_Scheffera } Tomate. a nośrednio. gi niee 
misckiera króła stali Flicka. i 
| Jeśli Koncern Wspólnoty Tnteresń 


kcłanowania aparatowi srzeńaży tof 
finansów, tn są leszcza «prawnienta, 
które nozwalałą czypatkitm rządowymi 
na wkroczenie w te snrawv, 
Przysłowie o matych 1 wiefkich zidov 
dziełach nie b zastosowania, 


Nieznane szerszemu ogółowł note 
fiikowape nerez nag szczewńty néng% 
nie Concnfidatni Silesian Stani Cnrag 
ration nhnk fakty, +e znane sa tike 
America Sitesian Carnorntinn 1 Siloa 
gian Steef Cornoratinn, wzbudziły qe - 
ermnne zainteresowanie, snołezowaa 
ne nkniicznościa, Że umowa n wsnója 
nacia łnterasów qpomtadry” Katywiętcą 
Snófcą a 7). Hatami Kół, i Laura wo 
koliobneacii z tvm- „naejrzanym. twos 
rem (CSSC) mie była relestrowana 
gadawała, == 

Orexnem <decvdujscym o polieyce 
Wsnólnato fest tel rada., która w mvl 
posłanowisń umowy ma harira sref 
fokiae knmnetencie. f tak f. p. w Afs 
raoralie A-tym określona, Że Padą 
Wsminoty w szczegńlnażci "może w. 
każdej chwiłł zadać od Spółek wszele 
kich wyłaśnień w bieżacych sprae 
wach hasdiowvch. personalnych I pos 
sładanych zamiarów na przyszłość 4 
żnełać w tym kierunku wszelkich spra 
wordań; 

mobe w każdej chwili poddać bada 
niu z uńzłałent rzorzoanawców lirząs 
drenta 1 zatłańy erńfek: 

ma weład do ksław, korespondeńcił 
1 «wszefkich czynności 1 może żadać 
odnawtednich odpisów względnie. AŻ 
cisgów: 

może ułożyć plan finansowo-kandlo-- z 
, wy? 

pozstrzyka w wypadkach różalcy 


0 Wsnófnoty może katdocześnie 
mohwata rozszerzyć swoje kompetett= 


| 
Ą 


je. 
Z Falez CARSTEA umowy 6 
AWsmólnocie Interesów sa nieró 

clekawsza. Napiszemy leszcze o alek 


Str. 4 


nn a en a i 
gan 
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Bezimiennym budowniczym Polski 


- odsłonięcie pomnika poległych Peowiaków 


Podniosła uroczystość w stolicy 


(W piatek, w przededniu święta 
M5s-lecia Niepodległości Państwa 
Polskiego, stolica obchodziła pod- 
miosłą uroczystość odsłonięcia na 
pl. Małachowskiego pomnika po- 
ległych żołaierzy Polskiej Organi- 
zacji Wojskowej. i 

Na ml. Marszałka Piłsudskiego 
fistawiły się setki organizacyj, wy 

niając szczelnie cały plac. Na 

zni ul, Mazowieckiej stanął ba- 
taljon kombimowaay 21 p.p., 30 i 
36 pp. Skwer na pl. Małachow- 


skiego od strony Zachęty otoczy- I 


fy poczty sztandarowe Związku 
POW z całego kraju; obok stanę- 
‘fy rodziny poległych peowiaków. 

Po prawej stronie pomteika zaję 
ki miejsca członkowie rządu z prem 
gerem  Jędrzejewiczem, marszał- 

mi Sejmu i Senatu, posłowie 
$ senatorowie, zaś po lewej stro- 
mie pomnika zgromadziła się ge- 
neralicja. 

Pl. Małachowskiego został pięlk 
mie iluminowady. 

O godz. 19.10 przybył P. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, witany 
gromkiemi okrzykami zebranych 
peowiaków i publiczności, i zajął 
przygotowane dla siebie — miejsce. 
Obok Pana Prezydenta zasiadła 
pani Marszałkowa Piłsudska. 

Po dokonaniu odsłonięcia pom- 
mika przez Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej wygłosił przemówie- 
nie generał dywizii Edward Rydz- 
Śmigły. dawny komendant głów- 
my POW. Mowa generała brzmia- 


Dla kogo przeznaczona iest wymo- 
wa tego wieczoru z tą Śpiżową posta 
cią młodzieńca - boiownika? Czy dla 
tych, co przeszli brame śmierci? ` 


Gdy umierali, nie myśleli o pomni- 
kach! Wiemy to napewno, z pewno- 
Ścią uczucia, że przy ich Śmierci sta- 
ła wizia Polski. 

Nazwiska ich często nieznane są ni-- 
komu, oprócz naibliższego otoczenia. 
Ale dali swe życie dla Sprawy Oiczy- 
steji. Tu. w murach Warszawy, za- 
częli swą pracę w pierwszym roku 
wojny, za frontem rosyjskim, zdaleka - 
od swego Komendanta, który był Ko 
mendantem“ I Brygady i który wal- 
czył z wrogiem i zdobywał własne 
społeczeństwo. "Tu, na tym placu defi 
łowali przed Komendantem swoim, 
wtedy, gdy Warszawa została uwol- 
miota od Rosii, a gdy Komendanta wy 
wieziono do Magdeburga, -zeszli w 
podziemną pracę- żołnierską i zaczęli 
zdobywać masowo młodzież polskich 
miast, miasteczek. a przedewszystkiem 
wsi. Stąd ponieśli hasło walki za 
iPołskę tam, gdzie ich przodkowie na 
swoich sztandarach ' wypisałi wyrazy: 
„Za naszą wolność i Wasza“. 


„Oni wiązali dzisiejszą Polskę z Pol 


ską historyczna. 

"Więc dla nich przeznaczony iest ten 
pomnik. Ale i nie dla nich. Nie chce- 
my. by przyszłość była kamienną pły 


| a a R a, A O] 
Dolar wciąż spada 
zafo funt ang. zwyżkuje 


Począwszy od czwartku, zaznaczyły 
się silne wahania na międzynarodo- 
wym rynku walutowym w stosunku 
do dolara i funta szterlinga. Podczas 
gdy dolar wykazał silną zniżkę kur- 
sm, funt szterling odwrotnie, znacznie 
zwyżkował. Dlatego też rozpiętość 
pomiędzy temi dwiema wałutami wzro 
sla w nienotowanym dotychczas stop- 


tą grobową, deptaną stopami miiaią- 
cych pokoleń tąk długo, aż starty jej 
napis treść swą zatraci. Pamięć ich 
jest nam serdecznie i głęboko droga, 
ale droższa nam jest przyszłość Pol- 
ski. Chcemy, by do tego pomnika 
przyszłość Polski przychodziła, aby 
służba i sprawa w Polsce nie była 
sprawą ochotników, a była sprawą sze 
rokich rzesz uświadomionych obywa- 
teli: -Aby tu, przy tym pomniku prze 
chodzień przyszłej Polski przystanął 
na chwilę i pomyślał nad służbą i 
Śmiercią bezimienną dla wzniosłej 
sprawy Ojczyzny. 

Ten pomnik będzie czcił przeszłość 
i uczył przyszłości , 

Generał zakończył swoje prze- 
mówienie okrzykiem: „Komendant 
Józet Piłsudski niech żyje!“, 
*krzyk powtórzyli obecni z entuz- 
jazmem. 


OE 


| 


. Nastepnie prezes Zarządu Głów 
nego POW, min. Fubicki, przeka- 
zał pomaik prezydentowi miasta 
p. Słomińskiemu, poczem nastąpi- 
ło złożenie wieńców: przed pomni 
kiem przez szereg związków i or- 
gamizacyj. 


«Po odieździe P. Prezydenta R. 
P.. oddziały. wojska, poczty sztan- 
darowe, delegacje Związku Peo- 
wiaków oraz organizacje społecz- 
ne przedefilowały przed genera- 
łem Rydz-Śmigłym, poczem po- 
chodem udały się do Belwedert. 


Hołd w Beiwederze 


Pochód przy dźwiękach orkiestr 
law ulicami:  _Mazowiecką, 
Napoleona, Szpitalną, 
p Trzech Krzyży i Alejami Ujaz- 
do'wskiemi. 
W międzyczasie raczej przyby= 


wać do Belwederu generalicja i- 
"wyżsi woiskówi celem oddania hot 


du swemu Wodzowi. 
Orkiestra odegrała hyma naro- 


Bracką, 


dowy. poczem gen. Rydz-Śmigły, 
ze schodów pałacu Belwederskie- 
go wygłosił krótkie przemówienie. 
zakończone okrzykiem na cześć 
Marszałka Piłsudskiego. 

Okrzyk ten podchwycili wszy- 
scy z entuzjazmem i w tej uroczy 
stej chwili bateria artylerii odda- 
ła strzały armatnie, a orkiestrą 0- 
degrała hymn narodowy: 


Niemiecka maszyna piekielna 


wybuchnie na Wschodzie -- twierdzi deputowany francuski 


PARYŻ, 11.11. Na wczorajszem 


poramnem posiedzeniu izby depu- 


towanych, poszczególni mówcy w 
dalszym ciągu wskazywali na nie- 
bezpieczeństwo zbrojeń  niemiec- 
kich i występowali przeciwko te 
dencjom rozbrojeniowym. zagra- 
żającym bezpieczeństwu Francji. 

Komunista Peri wyraził obawę, 
iż nawoływania do kampanii anty 
sowieckiej mogą znaleźć  posłuch 
wśród członków rzadu francuskie 
go. Mim. Paul - Boncour aa to oś- 
wiadczył: „Może pan być pewny, 
Że mie znajdą posłuchu“. 

We wtorek będzie prawdopo- 
dobnie przemawiał Paul - Bonco- 
UE 

„PARYŻ, 11. 11. EW piątek 
na popołudniowem _ posiedzeniu 
izby dep. Pezet _ interpelował 
rząd w sprawie przeciwdziała- 
nia naporowi germańskiemu na 


centralną i wschodnią Euro- 
pę. „Europie grozi wybuch maszy 
ny piekielnej — mówił on. — Jest 
mało prawdopodobne, aby «astą- 
pił on po stronie francuskiej, RE 


dzi mówca. Wskazując na apety- 
ty Niemiec na Austrię. Pezet wzy 
wa rząd, by utworzył zaporę wo- 
kół Niemiec. 


Plon polityki Hitlera 


Sowiety nie dają zamówień 


Napięcie stosunków, jakie nastąpiło 
między Niemcami a Sowietami, odbi- 
ło się i na obrocie handlowym dwu 
państw. 

Zamówienia Sowietów w Niem- 
czech w r. 1933 były dokonane na st- 
mę 150 milj. marek, wówczas, gdy w 
r. 1932 zamówienia te przekraczały 
wartość 400 mili. marek, a w r. 1931 
920 milionów. -W ostatnich . miesią- 
cach Zamówień wogóle nie dokony- 


W obronie polskiej mniejszości 
Słoszny głos angielski o metodach hitlerowskich 


LONDYN, 11.11. == „Manchester 
Guardian“ zwraca uwagę ta po- 
gwałcenie praw mniejszości w 
Niemczech w toku zarządzonych 
przez Hitlera na niedzielę wybo- 
rów. Nietylko bowiem partie nie- 
miecikiej opozycji pozbawi 
możliwości -samodzielnego wystę- 
powamia w wyborach ale również 
majejszości narodowe -nie mają 
możliwości organizowania się dla 
przeprowadzenia własnej. kampa- 
nii wyborczej. Dwie główne mniej 


niu. 

W stosunku do innych walut euro- 
peiskich zniżka dolara jest również ; 
dość siłna, jednak nie w = rażącym ; 
stopniu. 

Na giełdzie warawd] Przekaz 
telegraficzny na N. Jork był notowa- 
ny wczoraj 5,55, natomiast dewiza lon 
dyńska zwyżkowała na 28.44. 


ie Są, 


eas 00 ama wz 


szości narodowe w Niemczech — 
pisze ów dziennik angielski — Duń 
czycy i Polacy, zwykłe korzysta- 
ły z przysługującego -im prawa 
przeprowadzenia własnej- kampa= 
aji wyborczej do Reichstagu. O- 
becnie nie wolno im” prowadzić 
propagandy, ani zwoływać zebrań 
wyborczych. Tymczasem konwen- 
cia genewska gwarantuje obu 
mniejszościom, duńskiej i pol- 
skiej równe í pełne prawa politycz 
ne. Co odpowie p. Hitler, jeżeh Po 
lacy zgłoszą pretensie do tych 
praw i wystosują skarge do Ge- 
newy? — zapytuje „Manchester 
Guardian“. 

W -dalszym ciągu swych wywo 
dów podkreśla dziennik, jaka bę- 
: dzie sytuacja Polaków na niemiec- 
kim Górnym Śląsku po roku 1935, 
gdy Niemcy już nie bedą zasiada- 


i ły w Lidze Narodów? A wszak 


I konwencja genewska-. upływa do- 
i piero w r. 1937, będzie więc ona 
musiała być stosowana w ciągu 
dwóch lat, gdy: Niemcy mie będą 
! uznawały decyzyj rady Ligi Na- 
rodów. 


| 


wano. Nawet zamówienie na wyroby 
żelazne na sumę 300 milj. marek, w 
sprawie którego od dłuższego czasu 
były prowadzone pertraktacje, nie do- 
szło do skutku, Ten stan rzeczy silnie 
niepokoi koła gospodarcze Niemiec, 
które obecnie coraz częściej odczuwa- 
ją skutki mów mężów stanu współ- 
czesnych Niemiec zarówno pod adre- 
sem Sowietów, jak «innych państw 
Europy. 

Należy podkreślić, że najbardziej 
Niemcy obchodzą obecnie umowy Z 
przemysłem polskim, który dla nich jest. 
z0ważnym konkirentem ze względu na 
naturalne swoje nastawienia ekono- 
miczne ną współpracę z Rosją. 


:) 36 :( 
Zagraniczni defraudanci 
we Lwowie 


"Lwowskie władze policyjne otrzy- 


mały informacje, że z Rumunii do Pol 


ski zbiegł Aurel Valeano, kierownik 
departamentu prefektury policji w A- 
rad, który sprzeniewierzył ofbrzymią 
sumę 650.000 lei. 


Valeano uciekł w towarzystwie ak- 
torki Margarety Nemeș. Ślady zbie- 
gów prowadziły wpierw do Węgier, 
a obecnie mają oni znajdować się w 
Polsce. Wydział śtedczy wdrożył po- 
szukiwania za zbiegami na terenie 


"Lwowa. 


Również wdrożono poszukiwania 
we Lwowie na skutek telefonogramu 
policji czeskiej, poszukującej nieiakie- 
go Jerzego Krala z Bratisiawy, który 


 zdeiraudował 50.000 koron czeskich 


ną szkodę morawsko-śląskiego Zrze- 
szemia producentów skór w Morawe 
skiej Ostrawie i zbiegł do Polski. 


Py 


s 
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` ma ulicy. 
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24 sodz nv w Łodzi 


Bałuty -- 


Wślad blasków wielkiego miasta 
wloką się jego n eodłączne cienie. 
- Im bogatsze „city“, tem groźniejszy 
sąsiadujący z niem świat podziem- 
ny. Im oblitszą strugą płynie w gó- 
rze zioto. tem w.ęcei drapieżców i 
awanturn ków. korsarzy i przemyt- 


ników, nędzników i nędzarzy czyha j 


na nie od dwu. 

Świat podżiemay Łodzi — to Ba- 
łuty, tajemnicza i niedostępna dla 
obcych dzielnca. ghetto przestęp- 
cze. Bałuty mają swą pradawną sta 
rą tradycje. datujaca się bodaj 
czasów. pierwszych osadników. któ 
rzy przybyli założyć na tutejszym 
jałowym gruncie pierwsze swe pry 
mitywne warsztaty, Już wówczas 
przyciaenęty wślad za nimi mety. 
wwłóczeci naierohv i obieżyświaty. 

I tak już pozostało. W przedwo- 
jennych czasach kolosalnego roz- 
kwitu handlu i przemysłu łódzkie- 
_go. Baluty porastały w bogactwo, 


od 


podziemny świat wystepku 


w bogactwo natychmiast lekkomyśl 
nie trwenione. Gra oszustw. kradzie 


ży. rabunków, szła o wielkie sumy. 
Dziś jak wiadomo. — wszędzie 
ciężko. I uczciwy złodziej mus: Za- 
ciarać pasa. Zarobki mniejsze. Fy- 
zyko zato większe. 


Wycieczka 
w serce Bałut 


Próbowałam proponować moim 
łódzkim zaaiomym. abv mi towa- 
rzyszyli na Bałuty. Nie doszliśmy 
jednak da porozumienia. Rano. w 
południe. to ieszcze, jeszcze... Ale 
0 zmroku? Żeby mnie ozłocono — 
nie póidę, 
dostać pod żebro. o tak. jak 


Nie chcę się Jedilak wyrzec 
zobaczedia Batut. Jadę w ęc „solo 
zielonym tramwaiem na Bałucki 
Rynek. Zagłebiam się w wąziutkie 
nedzne uliczki. Zapada zmierzch. 
Błyskaja pierwsze latarnie. Wyboi- 
sta ul'czka usiana jest kałużami ni- 
-sdy "nie wysychającego błota, 
-Chodniki poszarbane sa i bozapada- 
"me _ Gdzienierdzie nikną zupełnie. 

Szereg poczerniałych brudnych 
domków zapada się niemal w zie- 
me. Drzwi mrocznych jam sklepi- 
ków wwrastają wprost z bruku. Co 
chwila muszę przeskakiwać nrzez 
oŚlizęte strusi: vomyj. które wychłu 
stywa sie tu widać wprost na ulicę. 


“nem. p otem -w drugi 

wygladaja za mna ukradkiem czy- 
jeś oczv © spojrzeniu czuwiem i 
twardem. Potem w ciszy. słysze w 
DARREN zą soba ostrożne kroki. 
Wiem to patrol miejscowego 
Ariadne: 

Wiadomo. że obcy. który się fu. 
zjawia. ma w tem jakis niezwykły, 
miebardzo czysty interes. W naj- 
gorszym wvpadku — szpicel. W 
. każdym razie obca twarz intryguie 
tu i zaciekawia niezmiernie. Na 
wszelki wvnadek trzeba przvbysza 


śledzić. Bọ ieśli nawet ae jest 
to hint“. czyli agent policyjny. -to 


jest to może kandydat na ogotoce- 
nie z bieniędzy? 

Dzielnica orzyczaia Sie i ostroż- 
nie śledzi intruza. Wchodzę do Po- 


nurei kawiarenki: na której wysta 


wie leży. pare zeschniętych ciastek. 
Prosze; a zapakowanie mi dwuch 


Przecież tam kozikiem 


iem okienku | ma długie ramie. 


"«wvmierzyla 
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„napoleonek*. Małomówny właści- 


„ciel o świdrujących oczach obs'uga 


je mnie nieuine. Gromadka męż- 
czyzn. rozprawiająca z ożywieniem 
w kącie. milknie jak ma komendę. 
Spogladają podejrzliwie — weszą 
poprostu, co taka osoba , może 
tu chcieć. Ba. że oni nie przybyli 
tu dla konsumowania tych obrzyuii 
„wych ciastek — to pewne. 


Taiemnica men 


W takich kawiarenkach. so no- 
rach ukrytych na tyłach sklepików, 


zbiera się zwykle doborowe towa- 


'rzystwo dzieln'cy. Przesiadują w 
tych meliaach złodzieje i paserzy. 
żebracy i włóczęgi. naganiacze i 
uwywiadowcy*. Tu mieszczą Się: 
ich domy handlowe. ich x:etdy. lom- 
bardy i targowiska. 

Mieszkańcy Bałut nie „pracują 


w pojedynkę. Sa solidarni, zorgani- 


cami. którzy wyszukują domy i 
mieszkania. nadaiace się do okra- 
"dzenia. Każdy złodziej grasuje w 
wyznaczonej dzielnicy. abv kole- 
gom nie deptać po b etach. Po wy- 
jatkowo niebezpiecznej wyprawie 
skradzione rzeczy wędrują z b'v- 
skawiczna szybkościa poprzez z'o- 
dziejskie .forboczty*. bvle zagu- 
bić iaknaidok'adnies ślad. byle pręd- 
ko i sprawnie „opyl é“. 


Złodzie sk'e 
towarzystwa 
ubezpieczeń 


-0 każdej uwieńczonej szczęśli- 


-dziej musi onee „Starszym“ i 
"ich rąk z'ożyć musi część łubu. któ- 


ra pójdzie do wspólnej kasy, na 00- | 


trzeby członków. Jakie to poirze- 
by? Wiadomo. Wsadzą którego a 
"kobieta iego z dzieckiem pozostanie 
bez środków do życia. Wówczas 
Starsi“ ją utrzymują. póki ojciec 
rodziny z ..mamra * nie wroci. Aiba 
pożezna się nagle ze Światetu który 
z kolegów. kula pol'cianta przehitv. 
albo i kamrackim nożem vod żebro 
dźeniety. Pogrzeb trzeba mu na- 
tenczas wyprawić okazały i rodzi- 
na sie zająć. 


Daniny z łupów składaia złodzieje 
zreszta: taki uczciwie, = 
dz $ zob 


spróbował. oszukiwać. s 


„P ekielko'- gniazdo 
zpaszowsk'ch hotel 


„Wchodzę w ulicę Sikawska. zwa 
na popularnie ..Piekietk'em*. Kilka- 
daście brudnych, odrapanych dom- 
ków sterczy wzdłuż błotnistej jezd- 
ni. Każda z tvch niepozornych ru- 
der ma swóją historię. w żadnei kro 
nice nie zapisana. ale w ustnej wie- 
„ści na d'ugo uvam ętnioqa, Tu Ru- 
"dy Janek* zadusił zdradliwą ko- 
<chankę. która go „.wsypała*. Tam, 
tia tej faciatce zastrzelił się . Ślepy 
Jakób“. który boprzysiagł sobie. że 
żywego g0 nie wezmą. W tym 0- 
błotku znaleziono pokłute siraszii- 
wie: ciało Panasia. któremu d'ntoira 
sprawiedliwość za 
tchórzliwe: wsypanie  towarzy- 
szów. A w tej ruderze „Mały* bro 


j 
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-zowani karni: Każda dzielnica Ło- | 
-dzi obsadzona jest ich wy wiadow- 


| 
| 
| 
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_skrawkami papieru, polując w ten 


Kto nocuje w tych hotelach? Złe 
dzięje, włóczęgi, handlarze uliczni, 
żebracy. ho i oczywiście. prostytut- 
ki. Rano goście 'ulatniają sę. by na ` 
następną noc poszukać sobie schro 
nenia w innym hotelu. Nikt w jed 
nei norze nie mieszka przez parą 
nocy zrzędu. W ten sposób łat- 
wiej jest zatrzeć za soba ślady. „Ho `- 
teli“ tych jest zreszta tyle. że moż= ` 
naby bodaj przez rok mieszkać ca. 
noc gdz'eindziej. 


„Policia czyni co może. ale nieno- ` 
dobna przecież całego podz: emaega . 
świata łódzkiego zamknąć za kra« 

| tę. Zabrakłoby więzień. 


nit sie trzy dni sam przeciw kilku- 
nastu... 

Teraz „pracują“ tu „wysłużen: 
mieszkańcy Bałut, dawni bohaterzy 
i sławni ex-nożowcy. Dziś .już nie 
maa dość mocnych rąk. aui dość 
chyżych nóg. przeszli więc do ła- 
twiejszego. choć też w nisbyłejakiej 
kolizji z prawem będacego procede 
ru. Prowadza hotele. Hotelem bywa 
zazwyczaj izba o jednem oknie, po 
dzielona drewnianemi przepierzenia 
mi na kilka komórek. Komórka ła- 
"cznie z dziewczynką kosztuie dro 
żej. a ieszcze drożej płacić musi 
podejrzany. poszukiwany przez 
władze ptaszek. Tamten płaci za 
zabawę, ten za ryzyko. J. B. 


—):*:i 


Strzec każdego zama 


Ochrona zboża w S Sowieta ch 
- W ostatnie 1 „Prawdy“ za- | dze 'ządze 
'mieszczono szereg artykułów 1 nota- określone, jako „zbożowy stan obig- 

ženia“, Z stali mianowani komendancł 


tek, głównym celem których jest wska 
zane, iż obecne nadszedł czas ochro- | punktów zbożowych oraz oddziały 0e 
chrony. Plnowanie chleba, jak zapa” 


ny zapasów zboża. 
wiada: p smo. zostanie zwiększ ne 28 


„Całe zboże do ostatnego ziarna U- 
chronić przed zn szczeniem i kradze- | wzg'ędu na powtarzające się oa 
niezwykle częstych kradzieży i ZWa” 


żą“ — taki oto tytuł ma artykuł wstęp 
ny jednego z ostatnich numerów | lana wszystkiego na myszy i szezi= 
„Prawdy“. ty. 


Ochrona zboża w obecnej chw li sta. 
nowi pierwszorzędne znaczenie w ży”. 
ciu sowieckiem, wobec czego p SstanG=. 
wiono zwększyć milcię, zm biłrzą< 
wać członków partji oraz dziec: w wie 
ku-szkamym. Jak należy sądzić z pes 
Aa naogól faktów Z5 prow 


W- artykule tym podaje się szereg 
faktów. W Mkołajew e jest 86 sp ch- 
rzów. które m gą zmieścić 130 tys ę- 
cy ton zboża, a mimo ta leży ono pod 
gotem niebem i gnije. Take same sto- 
sk panują i w innych: miastach. Pra 


£ 


E TA ż dowych m i komunistyczne « € pini: po 
go. w ~ z tem na Krymie wiać { blicznej. - ; 


Prowokacja hitlerowców 
w dnu świeta państwowega 


Z Pawłowa te'efonują: W sobo- | w godzinach wieczornych został ©» 
tę po połucniu ma kominie fabrycz- , św etony tysiącem żarówek. 

nym OEW w pograncznej miej- Przypuszczaliie  prowokacykia : 
scowości aiemieckiego Śląska, Za- 
borzu -ustawili hitlerowcy olbrzy- į 
miej wielkości transparent ze swa- | 
styką hitlerowską. Traaspareat tea 


Schwytany Koperciarz 


policiani 


Ę svosób pa ofiarę. WIZ 
= Nabrał on Woifa «a 4 złotycn. 
"Przesluchiwaay w komisarjac'e 
"Ooldsztejn* usijlował przekupić wy= 
wiadowoę Po'oczka, któremu ża 
odstąpierie od dochodzeń i umo : 

rze e sprawy. wręczył 5-0i0 zioz 


ta demonstracja hitlerowska sioi W, : 
15-lea 


związku z uroczystościami 
cią państwa poiskiego. 


wicach 35-ietn eg z 
sztejna z Sosnowca (Leszno DZE 
zawodu krawca, znanego i wie:0- 
krotnie karanego do:niarza i ko- 
perciarza, pod zarzutem oszustwa 
ma kopertę, którego dopuścił się 


] 
przed kikoma dniami aa szkodę į tówkę. 
m eszkańca Mysłowic, Adolfa Woi- | Oszusta przekazano ` Siador i 
fa. Go!'dsztein podrzucił kopertę ze | sądowym. 


Kom sarz Będzikowski 
wy ropił „rodzymkarza 


pomylil się. Byt to przemytnik, który 

na widok wysok ej szarży. K komenda: 
ta „zielonków dzł nura w 
stawiając w rowie wór 
około 30. kilo: rodzynków. 


Onegdajszego wieczora na szosie pro 
wadzącej z Król. Huty do Lipin zau- 
ważył powracający do L pin komisarz 
Str. Gran. Będzikowski. podeirzanego 
osobnika, który w rowie ukrywali ja- 
kiś ciężki worek. < Słodki przemy 

Zajńtrvgowany tem kom'szrz wysko- | du ce'nego w S 
czył z motocykla, aby sie przekonać, Co y mie 
co. zamierza podejrzany typek. I nie 


f 
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Rozwód. gorszy od śmierci 


Ale „umra“ za króla! 


Życie jest przewrotne! Ten aforyzm 


dmasuwa się każdemu, kto zetknie się z. 


faktem podobnym do tego, jaki chcemy 
opisać. 

Na tej ziemi jest wiele bardzo par 
małżeńskich, które jak zbawienia, pra- 
grą rozwodu, a nie mogą go otrzymać, 

| nagle, zjawia się para, która kocha 
"się nad życie. jest małżeństwem, a mu- 
si się rozwieść! 


* Już donosiliśmy o księżniczce Iraku, 


siostrze zmarłego króla Fejsala, któ- 
rej młody król Ghazi (a więc jej sio- 
strzeniec), każe się natychmiast roz- 
wieść z mężem, dyplomatą Iraku, At- 
ta Bey Aminem, 

s Ostatnio, nadeszły nowe wiadomości 
jo tej niezwykłej parze, która w swem 
iłondyńskiem mieszkaniu z drżeniem 0- 
„czekuje chwili, - kiedy. z ich ojczyzny 
pizyjadą ci, co ich na, wieki rozłączą. 
t W., Londynie poczyniono wiele zakła 
"dów na ten temat, czy małżonkowie da 
dzą się rozłączyć, czy posłuchają 
praw swej ojczyzny, czy też, korzysta 
jąc z tego że są zagranicą, oprą się 
wszyst i wszystkim. 


Obecnie, sprawa ta została rozstrzy- 


gnięta. Londyński: dziennik „Daily Ex 
jpress* uzyskał Z głównym bohaterem 
tego dramatu “Atta Bey Aminem Toz- 
mowę i ten wyjawił swój zamiar, 

"— Każdy lIrokańczyk jest gotów 
jimnrzeć za swego króla! — powiedział 
z patetyczną powagą. — I my także z 
toną jesteśmy Irokańczykami. Chociaż 
ozwód dla nas. dwojga, kochających 
się nad życie, jest czemś znacznie gor- 
szem, niż śmierć, przyjmiemy 20, gdy 
| król tego. po 


Marakiri 


„Japońskiego pattjoiy ; 


. Znany kupiec w Tokjo, nazwiskiem 
iMiyata „popełnił harakiri przed domem 
„admirała japońskiego Takarabe. 
> Miyata chciał w ten sposób zaprotes 
tować przeciw skazaniu 10 oficerów ma 
rynarki, kótrzy byli: oskarżeni o współ. 

udział w zamordowaniu japońskiego 
prezydenta ministrów Inukai. 


Miyata; oddał najpierw list do admi- 


rała „a następnie wyciągnął nóż i zadał 


sobie ranę, długą na 15 cm, 
Rana nie była jednak śmiertelna i 
Japończyka przewieziono do szpitala. 


- Sensatyiny 

- lot rakietowy 

_Niemieckiemu lotnikowi Ottonowi Fi 
scherowi udało się wznieść się w sta- 
iowej rakiecie na wysokość 9 tysięcy 
metrów, 
dować. 

Konstrukcja rakiety jest 
jemnicą. 


ścisłą ta- 


Również w zupełnej tajemnicy trzy- 


mane były wszelkie przygotowania do 
tego lotu oraz sam lot. Obecni przy 
mim byli jedynie przedstawiciele rżą- 
«hi. 


a następnie szczęśliwie wylą: 


| ny, jak don'osły depesze, 


| 


Start rakiety odbył się na wyspie. 
Rugji. 
Łotu — rakietowego,  uwieńczonego 


tak pomyślnym wynikiem, 
ma polecenie niemieckiego 
stwa woiny s 


dokonano 
minister- 


| 


Mimo tej niesłychanej pokory i po- 
słuszeństwa, nieszczęśliwy mąż nie 


mógł się wstrzymać od słów pełnych 
goryczy. 

— Gdy braliśmy Ślub w Konstanty- 
nopolu, nie robiliśmy tego wcale po- 
kryjomu, jak o tem rozgłoszono, Prze 
ciwnie, głównym Świadkiem na ślubie 
był jeden z braci mojej żony, Emir 


Zeid., Byliśmy „przekonani, że król Fei-. 
wie o 


sal, który jeszcze wtedy żył, 


nych dla nas konfliktów, 
zawsze Ojczyznę, a nię szczęście 0S0- 


wszystkiem. Po Śmierci króla Fejsala, 
powiedziano nam, że o niczem nie wie- | 
dział. 

Widocznie. tam wiedzą lepiej. 

Na zakończenie tego niezwyklego Wy 


znania, małżonek powiedział: 

— Widzi pan, jak karnym jesteśmy 
narodem. Wobec najbardziej strasz- 
wybieramy 


biste. 


Nowy burmistrz New Yaku 


F ore'lo Laguardia — sym kapelmistrza 


W wyniku burzliwych wyborów na 
burmistrza New Yorku został wybra- 
p. Florello 


aade — Nioh z poch dzenia. 
Kandydat Roosevelta O'Brien, pomi- 

mo szalonej. agitacji — przepadł na 

wyborach, pomimo poparcia t. zw 


Tauimiang-hallt t. j. grupy wszechwład- 
nie rządzącej na ratuszu newjorskim, i 


$ 


| 
| 


):36:( | 


lista. w Hartf rd (Connect cut) — repu 


Laguard'a popierab republikane i se- 
cesja partji demokratów. 2 

Lagnardia jest synem kapelmistrza 
orkiestry. wojskowej. Urodził sę w 
Ameryce. Był- ostatnio. urzędn kiem 
konsuliarnym amerykańskm i w tym 
charakterze służył w Trieśc e i Fiume. 
Wkrótce rzucił służbę, zapsuł się na 
uniwersytet i skończył « wydzał pra- 
wny. Został wybrany na p- sla do- iz- i 
by reprezentantów i tam szybko wy- 
bł się, jako świetny, mówca. na czoło 
polityków - republikańsk'ch. Liczna 
em gracja włoska .w Ameryce jest du- 
mna ze zdobycia przez Ląguardię łań- j 
cucha mera New Y-rku, 

Sytuacja na ratuszu będzie dlań cięż 
ka, bo większość wprawdzie n eznacz- 
ną w radzie mejskiej mają dem ksaci, 

Jednocześne z New Yorkieim odby- | 
wały się wybory w innych miastach ze | 
zm ennem dla rządzącej partji szczęś- 
ciem. A więc w Albany (st. New Yórk) | 
na mera obrano demokratę, w Brdze- 
port (st. Connecticut) zwyciężył socia- 


blikanin. i ł 
W sejmie stanu New York demokra- 
ci zdobyl: wększość 3 głosów. ; | 

Wreszcie w Cleveland republ'kanin 
Harry Davis zwyc ężył demokratę, Ray. 
Millera. | 

'Partja denokrajyczte jest aat z | 
wyników niedzieli wyborczej zad. wol“ 
na, choc aż ujawnił się duży spadek 
popiilatność: Roosevelta i jego stronn'- 
ków.  Oczekiwano tam jednak Jeszcze 
SR wyników. 


iz: 
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Sniadanie dym siono» vanych | 


po upadku gabinetu irancusk'eso 


-W Paryżu opowiadają sobie rozma- 
ite historyjki © okolicznościach upad- 
ku gabinetu Daladier'a. Niektóre są 


polityczne, inne znów mają charakter . 


anegdotyczny. j 

Po głosowaniu nocnem w Izbie Dala 
dier podał się da dymisji. W towarzy- 
stwie swoich kolegów - mmistrów 
udał się o trzeciej w nocy do, pałacu 
Elizejskiego, aby złożyć na ręce pre- 
zydenta dymisię rządu. 

Prezydent, wyrwany ze snu i z łóż- 
ka wieścią o niespodziewanej wizycie, 
przyjął prezesa rady ministrów w stro 
iu nieoficiąlnym — w szlafroku i w 
pantoflach. 

O godzinie Aara nad ranem by- 
ły gabinet w komplecie, po wyjściu z 
siedziby prezydenta, poczuł głód i za- 
decydował, iż należy pokrzepić nadwą 
tlone siły w jakimś zakładzie gastro- 
nomicznym „bliżej Montmartre'u'*, 


Minister Frot, którego auto jechało 
na czele korowodu pozostałych aut mi 
nisterjalnych, do strzegł na rue d'Am- 
sterdam knajpę (bistrót), którą właśnie. 
otwierano. i 

— Czy macie coś do jedzenia? 

Niestety, o tej wczesnej porze nie 
było, me prócz czekolady. dla niespo- 
dziewanych gości, 

— Bon, niechaj będzie czekolada! — 
zawyrokował Daladier. 

Zamstalowano się w kiai, gle” 
prócz czekolady nie można. było do- 
stać ani kawalka pieczywa; nic solid- 
niejszego. 

— Wszystko zamknięte — tłomaczył 
gospodarz, “=> 

A gdy goście protestowali 
wie, dodał ostrym tonem: 

— Nie krzyczcie tak głośno! Ścią- 
gniecie mi jeszcze na kark policję! ` 


: hałaśli- 


"była 


+ zyka węgierska. 


i "w samorządach. 


Nr. 313 


Zazdy kró'ów 
Skandynawii 


W malutkiem miasteczku Kungelo we 
wschodniej Szwecji, znajdującem się w 
pobliżu starej fortecy. Bolms, wzniesio- 
ny ma być wkrótce pomnik granitowy 
na pamiątkę spotkania się tam trzech 
potężnych królów przed 833 laty. 

W r. 1100 krói Szwecji Inge, Magnus 
norweski į Eryk duński spotkali się w 
Kungelo, celem przywrócenia pokoju 
pomiędzy swemi państwami. Zgoda, któ 
ra zapanowała pomiędzy królami, nie 
uwieczniona żadnym pisanym 
traktatem, ale przyrzeczona  uściskiem 
ręki. | 

Jeszcze raz tylko  historja notuje 
zjazd trzech królów Skandynawii. 

„Było to w r. 1914 wkrótce po wy= 
‘buchu wojny, gdy . królowie Danii, 
Szwecji i Norwegii spotkali się w Mal- 
moe i uchwalili neutralność Skandyna- 
wi podczas konfliktu ze nEZo, na kon 


tynencie. $ À ZA 
Nad , © 


KATOWICE. N'edziela 12 listopada. 

9.00: „Kiedy ranne wstaią zorze”. 
9.05: Gimnastyka. 9.20: Muzyka z płyt. 
9.50:. Chw*ika gosmodarstwa domowe- 
go. 10.00: Tramsmisia Nabożeństwa Z. 
Wima i Muzyka relima. 11.57: Syg- 
nat czasu * heinał z Krakowa.. 12.10: 
Widaomości meteorolog. 12.15: Trans- 
misia z Filhanm. Warsz. komcert z cy- 


ku- „Muzyka Nóenodlegtej Polski". 
13:00: „Polityka smołteczna* — wygl. 
p. Minster- O. Snol., „Stefan -Hmbicki, 
1312: D. c. komceriu. 14,00; Ks. dr. 


| Bol. Rosiński: „Przewodnik mej du- 
szy”. 14.15: Wiadomości hieżace. 14.20: 
Wiazanka pesni żołnierskich w wyk. 
Chóru Kolejarzy Ślaskich. 14.50: „Rol 
nietwo w życiu gosmodarczem Polski“ 


wyet. Mn. Rolnictwa i Reform Rol- 
nych p. Nakomieczmikoff = -Klukowski 
15.00: „Wieś nolska w 1918 roku — 


wygl: poseł Feliks Gwiżdż. 15,20: Mu 
1600: Audycia dla 


dzieci ku nęzczenini 15-ei rocznicy od= 


zyskama Nienod'echości, 16.30: Muzy- 
ka (płvty). 164 „Muza degionowa*. 
17.00: Pogadańka n. t „Zadania kobiet. 


17.15: Polska, muzy” 
ka Imdowo-artvstvczna. 1800: Słucho- 
„wisko p. t. Wesele pe. Wyspiańskie- 
go. 18.40: Prof. Stan. Liroń: „Bery i 
poiki śląstoe*. 19.10: Rozmaitości. 19 15: 
Muzyka (ntyty). 19.30: „.Sylwety aka- 
demóków literatury > 20.00: Przemówie 
nie z okazij 15-lecie Nienadlectośc* Pań 
stwa: wye Gen. Edwand Rydz- Śmimtv. 
20.15: „Odczyt. 21.30: Na wesołej fali 
Iwowskieś'*, 22.30: W adomości spor- 
"towe. 22. 45: Wieczór muzyki wiedeń- 
siciej. 2300: Komuimikat meteorolog. 
23. DE — 23, 30: -Mczykka” z. Warszawy. 


HUMOREK 


SKAPIEC i 
-Pan Kuśmidrowicz spotyka na ulicy 
swego hvłego kolege biurowego: 
Kuba. jak tv wyglądasz? Nos 
na kwinte i... wogóle az jesteś 
taki skołatany? 

— Ach, mói dragi. nie )_wiem,. co: ku- 
pić żon e na imieniny.. 

Kuśmidrowiez waha sięż i 
:— No, to może... jabym ci coś do- 
radzie” * ; 

Kolega macha” reka: s | 

—' Nie, wyklnczone| To jest za dro- 


gie! BBQ 6% 
ON SIE NIE DZIWI a 
Pan Głowiczer otrzymał list od 
swego krawca: RE 
„Szanowny Panie Głowiczer! Dzi- 


wię sję bardzo że dotychczas nie 0- 
trzymałem od Pana należności za gar 
„atur — Rozenblum 

* (fowiczer odpisnie: i = 

„Szanowny  ' Panie Rozenbluni! 
Niech sie Pan nie dziwi. że nie otrzy- 
mał Pam dotvchczas p'enedzv bo ią 
"ich nie wysyłałem. — Głowiczer © 


Fabrykacja łusek do- pociskó w dział szybkostrzelnych. 


Gwiazdeczka - córka gwiazdy 


"dzenia w miłości i w życiu 


so NOWY CZAS. Niedziela, 12 listopada 1933r. © < 
Cudowne loki Młoda, czysta cera; Piekny biust 


bez pomocy kosztownych salo- | symbol prawdziwej młodości, | i jędrne łydki, oznaka prawdzi- 
nów fryzjerskich, bez niszczą= | urody i kobiecości to wymik | wej kobiecości dzięki użyciu 
cych włosy: rurek, bez drogich | racjonalnei kosmetyki i pie-| zalecanego przez lekarzy kremu 
trwałych ondulacyj uzyskacie | legnacii twarzy rewelacyjnym | paryskiego DIVA. Pani St. pisze 
Piękne Panie, już po Kilku mi-| preparatem łuszczącym ALMA.|nam: „Dzięki użyciu - „Diva* 
nutach dzięki użyciu esencji do | Już po pierwszym użyciu stwier- | mam znowu biust 18-letniej dzie- 
włosów HELA. Cudna główka | dzicie radykalną zmianę cery | wicy*. DIVA- wyrównuje róż- 


"pełna bajecznych, głębokich lo- | twarzy. ALMA usuwa radykal- | nice wieku między kobietą ma- 


ków to klucz i tajemnica powo- į nie wszelkie nieczystości cery: | jącą lat 17 i lat 55 w przeciągu 
| | pryszcze, wągry, plamy, piegi | kilku tygodni nadaje kształtom 
miljonów kobiet używających |czerwoność nosa, zmarszczki ij jędrną, młodocianą, zaokrąglo- 
HEL. Cena za mały pakiet | inne oznaki starzenia się, rege- | ną prawdziwie. kobiecą linię. 
zł, 3—, za duży pakiet zł. 4.50. | neruje i odmładza skórę nada- | Próbny słoik zł, 3.—, duży pa- 
jac jej bajeczna, ' miłodocianą | kiet zł. 4.50. ` 
świeżość. Cena za mały pakiet y 
zł. 3—, za duży pakiet zł. 4.50. EKES? 


Wysyłka dyskretna bez podania zawartości. Gwarancją: zwrot pieniędzy - przy ' "złych wynikach. 
„ Kupon rabatowy: Przy przesyłce wycinka ninieiszego ogłoszenia wraz z zamówieniem, w ciągu 
3 dni daję 20% rabatu na mały, a 30% rabatu na duży pakiet. 
Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, skrytka pocztowa 100/734. 


wz” 


Artystka filmowa o ENIA rozgłosie, Marlena Dietrich, jest imat- 
którą widzimy na zdjęcju w roli 
Katarzyny II, kiedy jeszcze była błodochaia księżnczką Anhalt-Zorbst. 


ka niezwykle utalentowanei córki, Mar ji 


Zachodzi podejrzenie, że uważany za nieżyjącego synek Lindberzgha żualdate: 


Się, jako „WRA dziecko, w rodzinie van: naen Boscia w Belgii. 
SR CIA —).36:(— ź 
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MAT Tatuowandi skór 


N ezwyk a kolekcja w B zrcel onie 


Tatuaż jest sztuką praktykowaną na 


"calym Świecie; wszystkie rasy ludz- 


kie stosowały go, a mistrzami tatuażu 


są bezwzględnie wyspiarze Oceanii. 


Tatuowanie skóry nie zna granic kla 


„sowych i społecznych: od króla Edwar 


da, dumnego lorda, wielkiego księcia, 


"aż do apasza i trigarza z zaułków por- 
towych, wszyscy je praktykowali. 


Barcelona posiada w „swojem muzeum 
anatomicznem pierwszą w Europie ko- 


"lekcję skór tatuowanych, 


Kawałki skóry z tatuażem pochodzą 


z trupów; konserwuje się je rozciąznię 


te na obręczach drewnianych, w sło- 
jach: z 'preparatem chemicznym, który 
„pomaga do utrzymania ich w stanie 
"świeżości. RZA 


Zanurzone w płynie są one przezro- 


czyste prawie, a tatuaż występuje z 
nadzwyczajną jasnością i doktadng- 
ścią, ; ; ze | 
| Wszystkie rysunki i desenie oz 
dadzą się ująć w niewielkiej liczbie pię 
| ciu czy sześciu kategoryj, 

Jedne z nich symbolizują zawód, rze 
miosło, drugie reprezentują znaki astro 
logiczne, jeszcze mne wyobrażają od- 
znaki, narzędzia zbrodni etc. et. „| 

Tatuaż wykonywany jest najczęściej 
w trzech kolorach: czarnym, czerwó* 
nym i niebieskim. = E AEE k 

Niektóre z tatuażów sodadala napi- 
Sy w języku arabskim j chińskim. Ze= 
brana w Barcelonie kolekcja jednoczy: 
tatuaże ze wszystkich omal krajów 

| świata. r i SE 


„Strze ec“ jest odpow'edną 
mą organ'zacviną dia naszej mło- 
- dzieży Śląskiej, czy daje się on za- į 


dziś najżywotni ejszą, 


; pozaszkolnej na 


_ Wszyscy przecież wiemy, 


| cię. Powstał z gorącego um lowa- 
mia Ojczyzny. poczęty iest z- du- 


bywateli i ch 
(Że siła moralna dzie przed 


-~ tych szeregach praca nad wyro- 
- bieniem sł moralnych i umocnie- 
-nem charakterów jest praca 


-< jest uznawana. Sina woa, prato- 
- wóbość. karność. punkiua ność wy 
"trwałość. ódwaga. - 

świadomość swych obowiązków 


względem Państwa i Narodu, 


- przyciągająca 
śmy. św'adomi tego. że bodaj tat- 
"w ei jest: zdobyć aniżeli zdobyte u- 


czy . 
for- 


Jestem często pytany, 


akt! matyzować na tutejszym tere- 
ne. 


„Strzelec“ jest 
majleardz ej 
aktywną. - naiszybc ej roziastającą 
sę organizacją polsk' ei m'odzieży 
Śląsku. 

Przyczyńwł sę do tego charak- 
ter organizacji strzeleck ej. „Stize ` 
lec“ tak iak armia po'ska i 
| nie należy do żadnej partji, 
do żadnego stronnictwa do żadnej 
organ zacij. na” eży 

wyłącznie do Państwa, 

do Narodu Poskego i tyko Pań- 
stwu i Narodowi chce „służyć. 
Że w 
kedy 


dz ało już życie. 


chwi we'kiej poirzeby, 


trzeba bedzie stanąć do SZETÈgZÓW. 


aby Ojczyzny bronić i jej Niepod- 
ległość aby 
nietylko bronić, ale zwyciężyć — 
nie możemy dzelć się na organi- 
zacije i partje ale musimy stanąć 
wspólnie 

ramię przy ramieniu, 

- Młodz'eż. której serca ne są je- 
szcze zatrute iadem n'enawiśoi par 
tyjneg i, która instynktem Szuka 
dróg prostych. metod  dzia'ana 
czystych i szlachetnych czuje sę 
dobrze i swobodwe w organizacji 
strzeleckiej. 

I jeszcze jeden clarakterystycz- 
my rys: .Strzeca* przycąga - 

; młode serca i umysły. 
„Strzeiec* ma  orzep ękną trady- 


«ha Pierwszego iego Komendamia 
Józefa Piłsudsk'ego wywodzi sę 
z rycerskich dum i żo'n erskiego 
. oddania się Ojczyźnie: 
Zawiszów. Żółk'ewskich. Kośc usz 
ków, Dabrowskch i Trauguttów, 
w szeregach jego awsze była ży- 
wa wiara. że o os'e narodów sta- 
nowi nety'ko tężyzna fizyczna. a- 
le. przedewszystkiem charakter 0- 


wartość moralna, 
Ta dumar ycerska. ta sina p 
Siia 
tzyczną. przyciągają mlode umy- 
sly do szeregów „Sirzelca“. Bo w 


Š najważniejszą i najprzedniejszą. 


"W -.Strzelcu*. trzeba pracować. 


pracować. Ww pierwszym rzędzie 
nad sobą. Nie banalne i czcze ZĘ 
wa, ale 5 
* praca konkretna, 
systematyczna 


ae 


praca codzienna 


bywatelskich 
ro- 
dziny i otoczenia oto nasze deaty. 
strzeleck'e. : 

rw Koch jest jeszcze Rd sita 
„Strzelca“. . Jeste- 


 mocnić i utrwalić i że mało jest: 
Tas ‘agna Niepiodiegłość, trzeba 
dać isi z 

mocne | trwałe Madame 
i wemyv również, że Niepodieg= 
łość Polski rie obron'my rezolucja 
mi an` karabinami“. 

Ta zdecydowana wola do obro- 
my Ojczyzny ta neztomna goto- 
WośŚć: do. CZYIU, to prześw'adcze- 
mie, Że najwyższych dóbr nie zdo- 


oaza tm t: 


Sądzę, że na pytane to odpowie I 


| 
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bywa sę i utrwa'a uk'adarai, ale 


e arami, oto taiemncza siła. któ- 


dział sugestywnie na serca mio- 
dzieży, 
a zwłaszcza młodzieży śŚąsk'ei, 
kresowej, na wsze kie zakusy od- 
w ecznego wroga czej mitodz'e- 
ży. która czuje se następca i spad 
kobiercą naszych ideałów po- 
wstańczych. 
Y Młodz eż ta wie, że tak'e nasta- 
wien e psych czne było zawsze W 
szerorach strze'eck: ‘ch. bo 


Półtore' setki włóczegów 
* w Katowicach 


ujeła policia 


W związku z pamoszącą Się ua 
Śląsku plagą żebractwa w ostat- 
nich dniach przeprowadziła po icia 


w Katowicach szereg obław. w wy. 


niku których ujęto ogółem 151 włó- 


W godzinach rannych dnia wczo- 
raiszego zdarzył się na hatdz e szy- 
bu „Mina“ w Szopieaicach nieszczę 
śliwy wypadek. 

Z nieustalonej bliżej przyczyny 
wykoleił się parowóz koleiki ko- 
paln anei. pociagając za soba kika 
wagoników. wype nionych komie- 
niami. wydobytemi z z'ebi szybu. 
Wypadające z wagoników ka- 
medie prźysniotły swym c'eżarem: 
21-letnia H Idegarde Dudzikówne z 
Szopienice (Kramkowska 24), która. 


Wczorajszego popo'udnia nieznaz 
ni dotychczas Sprawcy dokonali 
nezwykle zuchwałego w'aman.a 
do znajdującego się na terenie dwor 
ca towarowego w Katowicach ma- 
gazyn ufirmv „Schenker i S-ka“, 
Oddział w Katowicach. 

Korzystajac ze Świeta i stosunko- 
wo malego ruchu ta dworcu towa- 
rowvm rabusie wybili w Ścian'e ma 
gazynu sporych rozmiarów otwór, 
przez który d dostali: się: do" Naa: 


Wczoraiszej osobty o godz. 3.30 
rano zaaiarmowaso policję w M 
cha 'kowcach o nabadze tabunko- 
wym doknanvm przez trzech- 0- 
sobników na powracającego z N'e- 
mec przez zelona granicę 39-let- 


i= 


"niego Wircenteso Zawadę bezro- 


botnego murarza z Będzna (uł. 


| Gztchowska 10). 


E 
E 


Na posterunku oce dokąd 9- 
Swiadczył przybyły: Zawada, że 


„teiże nocy uda* sę do Byioma ce- 


lem spienteżen a tam 36, k*0era- 
mów mas'a. brzynesonego z Poi- 
Ski. W drodze powrotnej na szos'e 


| medzy Sem anowicami. i Brzez- 


¡ka! 


nami poteszło doń. trzech meęż- 
czyzn.z Których jeden uzbro: R 
"w rewolwer. a drugi w seke 
zażadą i wydana Hered? 
K'edy Zawada odmówił przeszu 


-):3 :( 


Wykolejone wagon'Ki i Kamienie 
przygniotły nieszczęśliwą Kobietę 


): 3e'( 


Nieudana wyprawa złodziejska 
na magazyn f rmy spedycyjnej 


el 


Porzebunki M gdzy przemyn: Hem 
Fałszywe oskarżenie © rabunek 


mu k'eszenie i wvię* por'mo- j'd 
notke zawierającą 156 złotych: 82 - 


Hej Strzelcy wraz nad nami Orzeł Biały... 


„My Pierwsza Brygada 

Strzelecka Gromada 

Na stos rzucił śmy 

Nasz życia los 

Na stos na stos“ 

Odpów adając więc na pytanie 
posiaw one na wstępe — może- 
my śmiaw stwierdzić. że ,Strze- 
lec“ dla młodzieży śląsk: el jest mal 
odpowiedn'ejszą organ zacją i że 
modzież sama. sawiac się żywio- 
łowo do szeregów strzeleckich, za 
gadniere to bezapelacyjnie TOZ- 


i strzygnęła. 


częgów i żebraków, pochodzących 
z poza Katowic. 

Przekazeno ich dyrekcji policji 
ce:em - ukaratea i odszupasowaaia 
do miejsca do i 


| odniosła ciężkie obrażenia na gto- 
wie. rękach oraz zzn:ecenie kolana. 
Ofiarę wypadku w stanie ciężk m 
przewieziono do szpitala gminnego, 

j gdzie pozostała na kuracji. 
| Obsluga parowozu wyszła z Wy- 
padku bez szwanku. = 
Jak się okaza'o, wbrew surowe- 
mu zakazowi. przebywa'a Dudzi- 

* kówna na terenie szybu. zam 6rza- 


jac zaopatrzyć się w węgiel, które- 


-g0 cienkie warstwy zbaleźć można 
między kamieniami. 


a następnie wynieśli 9 worków ka- 
wy. trzy Skrzynie herbaty i 33 szta 
bv fosiorbronzn. znacznej wartości, 
nastę. e załadowałi na zamówio+ 
na uprzednio furmankę. 
W chwili. gdy wóz miał ruszyć, 
zjawiła się policia i służba koleio- 
wa. wobec czego zrezygmtowawszy 
z łupu rabusie rzucili się do uciecz- 
"ki. pozostawiając brzy wozie woż= 
> SEDRCEO SBE 3 


b Nastęrnie dwu sprawców 
| napadu udało sę w kerunku M - 
| cha kow'c, zaś trzeci podążył za 
mm, namaw.aiąc go w drodze do 
zrez yowana- z dwi- trzecich 
zrabowanej gotówk', /pczyczem g= 
becywał zwrot jednej. trzeciej. 
W wyniku przeprowadzonej W 

i mędzyczas e obławy Ujela pocia 
j jako ciwie podejrzanego o udz ał 
i'w napadzie Józefa W: lka z Michał 
kow:c. 
W toku dalszych dochodzeń wy. 
szo ma jaw że napad rabunkowy 
nie mat mejsca, lecz sprawa mia- 
sobistych mędzy Zawadą i iego 
wspólnikami. którzy- tworzą szaj- 
kę przemytn 'czą. 
"Za. wprowadzeńie władzy ow 
biąd odpowie Zawada przed są- 
em 5 


8: WOP OE 


ła miejsce na tle porachunków. 0-. 


Became? 


Nr. 3i- 


Ne Ww dze pazen 


prowokaforom 


Spokoia miejscowość Kamień (pow. 
Świętochłowice) byla z końcem ub. 
mesiąca terenem ordynarnej prowoka 
cji, której dopuścił się nieznany począ: 
kowo osobnik. W wyniku dochodzeń 
policia ujawniła jednak osobę prowo- 
katora. którym się okazał mieszkaniec 
Brzezowic, Antoni Potempa. 

Aczkolwike został: już Potempa pote- 
piony. przez mieszkańców Kamienia, 
nie minie go zasłużona kara, bowiem 
policja sponządziła nań doniesjenie do 


sądu. 
)36€7 


Policja  - 
śniga przemytników 


Późnym wieczorem ub. piatku Zai= ; 
ważył patrol polcyiny na jednej z ulic 
miejsc. Kamień trzech skrada ących- się :: 
osobników, którzy na widok wiadzy 
wpadli do jednego z domów. Zostali 
jednak wytropieni w podwórzu domu 
Brumera w Brzozowicacih 

Ujęto jednego z podejrzanych, 19-lef. 
Wilhelma Pakwe z Brzozowie (Polna 


s zaś towarzyszom jego udało się 
zbiec. 
W worku, który usiłował Pakuła 


skryć przed okiem „granatowych“ zmaj 

dowało sę 50 pomarańcz przemyco- 

nych z Niemiec. Konfiskata. Proto- 

kół karny: w urzędzie celnym, 
ok: 


Fuśra kradną -— 
z ma bedzie 


Zimę czuć już w powietrzu. Lada 
dzień ziemia pokrywie się gęstym pu- 
chem śnieżnym, a mróz zetnie wodę 
na lód . 

Czują to nawet rycerze wytrycha. 
to też wczorajszej nocy dostali się do ` 
meszkania Augustyna Szewczyka, m- 
strza piekarskiego w  Chropaczow'e 
(Kowalska 1). skąd skradli patto zimo 
we. podbite kangurami i klika suker 
pam; mistrzoweij, wyrządzając szkode 
na 1500 złotych. 

Policja: ściga rabusiów. 

—0 H ——= 


Nowa placówka 


na Slasku 


Przy Śląskiej Radzie Wojewódzkiej 
w Katowicach powstaje Śląskie Biuro 
Statystyczne, które niebawem podej- 
me prace wstepne w kierunku zebina- 
mia komecznych -materjałów statystycz 
nych z wszystkich dziedzm życia : ;ślą- 
skiego, poczem wydawać będzie peno- 
dycznie buietyn statystyczny, ia wzór 


baretynu Gł, „Urz. Statystycznego w 


Warszawie. RT 5 

- Kierown kém: Shkira mianowany- Z0- 
Stał p. Raimund Buławski, b. nacz. 
wydz. Gł. Urzędu an i b. 
gem. kom sarz spisowy RZ 

Biuro Statystyczne mi kosy sie przej- 
ścowo w gmachu urzędu woiewódz- 
uo przy ul. Jagiellońskiej- pok. 195, 

wewn 393. 


Zaprzeczeni ie plotki 


0d p. red. Jana Kawalca' otrzy- 
mujemy z prośbą o zamieszczenie 
nastepujące wylaśdiene: Ś 

„Rozpowszechniane - w ostatnim 
czasie przez niektórych cz'onków 
PPS wiadomości. iakobym przy- 
stawił da Narodowo-Socjatstyczne 
Partii Robotniczej. nie odpowiada- 
ia zupełnie” prawdzie.” 


Rzdionaiec tŁAPKA 


* Pod. zarzutem bezprawnego. korzy- 
A> z urzadzenia odb orczo - radio- 
wego zairzymała pol'cia: w Śwżetachło 
wicach Jadwigę C'erhiołowa .(Walnoś- 
ci .3).-która pozbaw ono. odłrornika. 

“Po: spsań u doniesienia. C -zwołnio- 
noś” Odpowie” ona: przed” sądem: 

Czy mie lep.ei "> 3 z mie- 
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Zmierzch kariery przestepcy międzynarodowego 


Najchytrzejsze pomysły idą „na szmelc' 


«Czlowiek o stu 

twarzach 
' Na tle prawdziwego życia je- 
dnego z głośnych międzynaro- 
dowych włamywaczy, napisał 
fascynująca powieść znany fran 
cuski pisarz Gaston Leroux. By 
ła to powieść o „nieuchwytnym 
człowieku, człowieku o stu twa 
rzach“. 


Ścigały go policje wszystkich : 


krajów, jeździły za nim całe fa- 
langi detektywów prywatnych 


a «kartoteki urzedów śledczych 


dwudziestu państw posiadały 
setki 
i setki nazwisk pod którymi wy 
stępował ów legendarny prze- 
stępca. 

Aresztowany nieiednokrotnie, 
zawsze przy "pomocy fałszy- 
wych dokumentów i niesłycha- 
mej zdolności charakteryzacyj- 
nej „wykręcał się sianem“. Nie 
można mu nigdy było udowod- 
mić tożsamości, nie można było 


żadnym sposobem sprawdzić je 


go identyczności. 

Zarówno ów szcześliwy prze 
stępca, jak i szczęśliwy pisarz 
— żyli jeszcze w tym czasie, 
gdy służba bezpieczeństwa 
nie zdobyła jeszcze straszliwej 
i niezawodnej broni w postaci 
daktyloskopii. 

Jak z Węgra i Niemca 
zrodził się... Polak 


| Rzućmy okiem na. załączone 
śdjęcia a przekonamy się, zk 


najróżniejszych fotografij 


-Czy nie łatwo Je omylić? Jak Adis na odbitkach daktyloskopii- 


nych obie fotogratje ada jednego i tego- samego 


Podobni a do siebie? A jednak to są 


oe me 


wiedzący ludzie. Spólrzcie, 


palców. 


dwaj najzupełniej różni i mic | 


jak różne Są odbitki ich | 


osobnika. 
"bardzo prawdopodobne są te 
opowieści o dawnych, niet- 


chwytnych przestępcach, 
trudna. jest że pienchwy ZE 
dzisiaj. 


Porównajmy linie papilarne. I ten brodacz i ten tysiejący: m 
niec, to > słedną osoba aj 


Widzieliśmy w ziel) roz- | 
poznawczym naszej policji listy 
gończe z zagranicy. W r. 1930 | 
sreZR0R A we MAE An-' 


i jak. 


y m a 


konie, zarośniętego brodacza, 
dobrze podstarzałego iegomo- 
ścia, legityimującego się papie- 
rami na nazwisko Oskara Firtha. 

W kilka miesięcy później, a- 
resztowano w Stuttgarcie w. 
Niemczech  węgra. Kolomana 
Csaky, młodzieńca świeżego i 
dorodnego: I ten miał papiery, 
w porządku. 

Alle listy gończe, ze zdięcia= 
mi daktyloskopiinemi, które oba 
kraje nadesłały naszej policji do 
sprawdzenia, ujawniły odrazu, 
że zarówno m. Csaky, jak ip- 
Firth są jedną i tą samą osobą, 
figurującą w nowym rejestrze 
karnym pod jeszcze... trzeciem 
nazwiskiem, tym razem po 
skim. 


Trójnazwiskowy - DAA ć 


mógł zmienić się zupełnie, mógł 


posiadać autentyczne papiery, 
mógł wszystkich wywieść w po 
ie. Ale nie mógł oszukać — dak 
tyloskopii. 

Slady są wszędz ie. 


Nie przypuszczajmy jednak, 
że tylko odbitki końców pal- 
ców są zdradliwe i niebezpiecz= 
ne dla przestępcy. ` 

Jak już wspominaliśmy, linje 
papilarne istnieją nietylko ra 
palcach, ale także na dłoniach i 
na podeszwach nóg. 


Jeśli sprawca czynu przestęp- D 
czego pozostawi przypadkiem 
odcisk choćby tylko kantu dlo 
ni, ślad bosej stopy na podło- 


dze. ' wystarcza to zupełnie. 
Nowoczesna daktyloskopja po- 
trafi to wykorzystać, a czy ślad 
ten będzie na metalu, czy na 
szkie, papierze lub <czemkol- 


wiek: innem - — i wodzić Z A 
łatwością ujawniony. . 
-Ale o tych szczegółach pomó 
wimy w artykule następnym 


|— M aa 
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 Taiemnice toru wyścisow aremnice toru wyścisoweso 
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Jak po okresie burz i nawalnic na niebie 
znów błyska słońce — jak po okresie sro- 
'giej zimy nadchodzi powabna nowa wios- 
-na — tak wrócił spokój i szczęście do ro- 
dziny Matraszów. 

Załedwie Nela i Fred przenieśli się na 
własne gospodarstwo — Stef całą duszą 
"lz większym jeszcze niż poprzednio zapa- 
- łem oddał się swemu umiłowanemu zaję- 
"ciu. Już znowu doszedł do takiego stano- 
“wiska, jakie ongiś zaimowat w orzedsię- 
biorstwie wyścigowem Orłowskiego. Był 
mężem zaufania i nie działo się nic bez 
" mlego. Stefan miał trzeźwy punkt widze- 
nia na wszystkie sprawy wyścigowe, ta 
ież wielokrotnie zasięgano iego rady w 
sprawach zasadniczej wagi. 

Wszyscy inni żokiele zazdrościli Matra- 
szowi tego niebywałego powodzenia w 
pracy. Teraz wszyscy garneli się do niego, 
był niejako ich przewodnikiem. On nie 
kwapił się zresztą do roli duchowego prze- 
wódcy. Stosunki wyścigowe ciągle jeszcze 


| mie przedstawiały się zbyt różowo. Kom- 
binacie ostatnich dni jesiennego sezonu, 


-wielkie nadużycia z „Biegiem Międzyna- 

rodowym“ nie wpłynęły bynajmniej ani 
otrzeźwiająco ani ostrzegająco. Nawet 
krew przelana. nawet morderstwo Rity 

-i samobójstwo Kosmali rozwiało się jakoś 

W czasie i przestrzen: bez śladu. Wyrok 
| na Żłobeckiego i jego bandę okazał się du- 
Fo lagodnielszy niż się tego spodziewano, 
a sąd w ogłoszonych motywach wyroku 
stwierdził — że banda Żłobeckiego sko- 
rzystałą tylko ze stosunków panujących 
na torze. 
_ sunków nie wskazano palcem, nie oskar- 
kiika miesięcy : a wszyscy członkowie ban- 
dy znów znaleźli się na wolności. znów 
grasowali na torze warszawskim. Cóż z te- 
go. že towarzystwo odebrało im prawo 


Wstep na tor z którego i poprzednio. 
ale zato przez 


rzadko korzystali — 
pałce patrzano na ich występną działalność 
nie wyciągając żadnych wniosków. 


Cały czas wolny od zajęć na torze, Ma- 
trasz spędzał u Fredów. 


Dziwnie mu zbrzydło ich dawne miesz= 


kane na ul. Puławskiej, które tak lubił. Ja- 


- koś tie móet zupełnie przyzwyczaić się do 
- pustki, 


odelściu Neli. 


Dużo więcej podobało mu r sę mieszkan- ; 


ko siostry. Nela niemiałą nawet czasu za- 
jąć się urządzeniem gniazdka tak, jak to 
: sobie wvobrażała, wszystkie bowiem põ- 


'_. Sładane pieniądze pakowali w spłatę diucu 


za zakład fryzjerski, który sobie kupili 


_ projekty na przyszłość. 


Winowajców jednak tych Sto- - 


która RR s w nim po 


Pracowali w nim od rana do nocy, nieraz 


ręce opadały im ze znużenia, ale uśmiech 


szczęścia nie schodził nigdv z ich twarzy. 
Coraz śmielsze, coraz radośniejszę snułi 
a Stefan przypa= 
trując się im codziennie, zaczał coraz da- 
kuczliwiej odczuwać pustkę i beznadziej- 
ność kawalerskiego żywota. Bał się jednak 
nawet myśleć o zmianie dotychczasowego 
trybu życia. Jak ognia bał się tego, że 
wpadnie w ręce kobiety z charakteru po- 
dobneł do Rity, a wówczas... Wszystkie 
sukcesy tak ofiarną | ciężką okupione pra- 
cą, znów poszłyby na marne. A przecież 
nie można po kilkudniowej karierze zaczy= 
naé od początku. Spala się wreszcie w og= 


niu przeciwności nerwy i wówczas czło= ` 
wiek staje się dezerterem życia. 


Ta obawa sprawiła, że coraz częściej 
zaczął przebywać u Kostków. Zdarzyło 


się wielokrotnie. że tak zagadali się oboje, 


iż Kostek nie mógł wracać do mieszkania 


- rodziców aby nie budzić śpiących. Wów- 
<zas zostawał u Matrasza. W końcu tak 
mu to zasmakowało, że poprostu pewne- 


go dnia sprowadził się do Matrasza. dowo- 
dząc mu zupełnie serio. że w ten sposób 
obydwu im będzie znacznie lepiej. 


Pewnego razu, gdy Matrasz odbywał 


konferencję z Jurem ten nagle spytał go: 


— Czy niebylby już czas żebyśmy wsą- 
dziłł tego młodego Peterka na konia? 
Przecież inni chłopcy mają daleko mniej 
talentu i 
i to nawet w dość poważnych gonitwach. 


Rzecz naturalna, że chłopak może jeź- 


dzić i nawet jestem przekonany, że będzie 


- Żono, nie napiętnowano. Mineło zaledwie = z dak Tobe- n mm jednak dnie: 


cownikami. Ja uważam, że on sam powi- 
nien zdobyć sobie swą pracą prawo do 
wyróżnienia czy awansów. Ja też odrazu 
nie zostałem żokiejem lecz przez dlugi 
czas musiałem jeść bardzo duże gorzkiego 


chleba nim wreszcie dostałem prawo do- . 


siadania koni — jeżeli zaś takiemu chłopcu 


odrazu pozwolić na wszystko — to nie bę- 


dzie umiał ocenić ważności tego co osiąg- 
nat. 

Jur całkowicie zgadzał się z tem co mó- 
wił Matrasz — rzekł jednak: 

— No tak. pan napewno ma rację, ale 


dziś są już zupełnie inne czasy. dziś żyje- 
my prędzej, dojrzewamy prędzej — cóż 
więc dziwnego, że prędzeł dochodzimy do 


- kariery. 


— Gdybym był samolubem zaniepokoił- 


- bym się napewno tem, że Kostek stanowić 


może dla mmie groźną keukurencie. 


— Otóż właśnie że nie, proszę pana, fo 


_ jąca się z dzieckiem, 


doświadczenia, a jednak jeżdżą — 
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co ja mówiłem o Kostku, wiążę się bardze 
zasadniczo z osobą pana. 

— Słucham. to bardzo ciekawe... 

— Proszę pana, dawno już mówiłem pa- 
nu, że chciałbym trochę oderwać się od 
tych zajęć codziennych — chciałbym tro= 
chę wytchuąć no i zabrać się do przyszię= 
go sezonu. Mówiłem już z panem Orłow= 
skim, że panu z całkowitym spokojem 
można powierzyć kierowanie naszą staj- 
nią. i 

— To jest dla mnie bardzo pochlebne, 
ale czy potrafię dać sobie radę. 

— Świat należy do odważnych. panie 
Stefanie, najwyższy czas ażeby pan toZ- 
począł -się wybijać. ; 

Nieoczekiwany awans Matrasza WyWo-= 
tat niestychane wrażenie na całym torze 
wyścigowym. 

Matrasz bardzo poważnie wziął się do 
dzieła. Mógł mieć spokojniejszą głowę, DO- 
wiem wślad za awansem przyszłą także 
podwyżka i to nawet dość poważna. 

Już za namową Orłowskiego wyjechać 
chciał na południe. Początkowe przerażał 
go sam zamiar wyjazdu — potem stopnio= 
wo coraz więcej zapalał się do tego pro- 
jektu. Wreszcie nadszedł dzień. w którym 
wyjechać miał z Warszawy na długie dwa 
miesiące. Orłowski sposobit go do podró- 
ży jak dzieciaka i jak dobra matka rozsta= 
od czasu do czasu 
ukradkiem ocierał łzę, która napływała mu 
do oczu. Przed samym wyjazdem Jur 
wymknął się pocichu z mieszkania, nie mó- 
wiąc nikomu dokąd się udaje. Wstąpił do 
kwiaciarni i kazał sobie zrobić piękną wią- 


- zankę purpurowych róż. W tej kwiaciarni 
inny system booa aia z młodymi pra- 


doskonale go znali. Ongiś prawie codzien- 
nie kupował takie róże o kolorze krwi. 
Potem pojechał prosto na cmentarz. Na 
białej marmurowej płycie, która przywa= 
lila część jego życia i całą jego miłość, 
złożył wspaniałe kwiaty i przez chwilę 
trwał w milczeniu. 
_— Rito, 


było skierować ku sziachetnym celom — 
jakże dobrze byłoby nam dzisiaj. Ja... 
tęskniłem do szczęścia... któż jednak zdo< 
ia odwrócić bieg rzeki — czy prąd wia © 
tru? Są siły I namiętności, których zane ; 


. nie opanować niepodobna... 


“Ciężkim krokiem powiókł słę do domi. 
Wieczorem pociag unosit go w dal. Stu- 


kot kót wagonu jedną mu ża: śplewat 
piosenkę. 


"Ri..ta, RI. „ła, Rista! ; 
KONIEC. 


— rzekł wreszcie szeptem do a 
siebie — gdyby twoje namiętności można 


OAR I 


: czający poza Ra przywiązania 


„Sir. 


Romans z macochą 
skończył się samotó stwem ojca 


Sekretarz sądu grodzkiego w: 
Wojnilow'e woj. Stan sławow= 
sk'e) Stefan Irzyck', przeszediszy 
na: emeryturę, tem dotkl wiej od- 
czuł swe wdowie osamotnienie i 
pomimo podesziego w 'eku, pos t- 
bił kob'etę znączn'e od sieb'e mtod 
szą i wea'e urodzewą. Ubóstw at 'ą 
i czuł sę zupeme szczęśl wy. dO0- 
półki nie spostrzegł z 


zał się stosunek, o wiee „wykra- 


5 przyjaźni.. fes 


4 


- nej poprawie, 


"możemy znowu przeżywać niepokoje 


- zaznaczy się 


* przeżywać sytuacje neejasne, chaotycz 
- ne, zagmatwane — i to od najwcześ- 


> dzie dodźinio: pod temi względami. 


= pansię towarzyska, | 


„.  Poczał czyn'ć z tego powodii 0- 
- bojgu gorzke wyrzuty. Kochanko- 
we jednak nietylko nie zdetciio= 


wali się ©odkrycem ich przen e+ 
w'erstwa ale postanowili odtąd 
ne krępować sę starcem i trzy- 
mać go — jak sę to mówi — krót- 
ko. Morzyk biednego staruszka gło 


 Wróżoy na dziś 


-Mimo spotęgowania się naszej cezij- 


nogo i wyrachowania — możemy dziś 


niejszych godzin rannych. 

W miarę podnoszem'a się stoñca nad 
horyzontem — sytuacja utegne wybit- 
ale nie nateży zapomi- 
nać, że między godziną ł2-tą a 13-tą 


nerwowe bez widocznej przyczyny, 
sytuacje chaotyczne hub też zanącone 
stany psych czne. 

Po godz. 14-ei — bliżej godz. 15-ej 
poprawa nastroju i sy- 
Możemy wówczas osią- 
£gnąć pewne korzyści fmansowe lub 
towarzyske e. Później. koło godz. 18-ei. 
sytuacja również przedsiawiać się bę- 


tuacii ogólnej. 


'W'eczór obiecuje- wzrastającą eks- 
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przeraże=- 
nem. że pomiędzy jego 20-letnim | 
synem a, p ękną macochą. nawa- 


jl ia 4 N i 


dem, zabierali mu całą pensję e- 
merytalną, odmawiali kupna 10- 
: wej odz eży. a co najgorsza — zn- 
peknie już nieskrepowani grucha 
w najepsze. często — aby doku- 
czyć staremu — nawet w jego 0- 
becności. 

Irzycki z rezygnacją zirosił swój 
los. z nadejściem iednak  chtod- 
nych dr Estopadowych postano- 
wit „zbuntować się* i ne oddać 
pensji kochankom. a przeznaczyć 
ją na ciepłą odzież dla sieb e. 

Pan swój zreaizował czem o- 
-burzony wyrodny Ssynaiek. wype; 
dził oica z domu, zmuszony zaś ; 
interwencją sąsiadów przyjął go Z 
powrotem. z zemsty pob'ł starego 


ojca do utraty przytomność. Się z nim do więzienia. 
Nieszczęśliwy emeryt postano- — No. prędzej. prędzeł,  ruszajcie ` 
wił.. mstap é. Onegdaj nad ra- | się — wołał posterunkowy. 


nem korzystając z glębokiego snit 
kochanków. powiesił sę na haku 
od lampy. Samobójstwo spostrze- 
żono dop ero rano, gdy ciało nie- 


üe. 7 z” 5 
Wbec uporczywych pogłosek, 
jakoby Irzycki został przez oboi- 
ga kochanków zamordowany. po- 
licja aresztowała ch, jednakże po 
ś'edztwie wypuściła na wolność. 
Mimo to żyją on` pod ustawiczna 
groźbą samosądu ze Strony obu- 
rzowej ludności miasteczka. 


POZNAŃ, H.L — Na wczorajszem 


zmańskiego postanowiono nadać, — 


wniosek wydziału rolniczo 


= 


mu. 


szczęśliwego starca byo już gel. 


posiedzeniu senatu uniwersytetu po 
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I na sali sądowej 
bywa trochę humoru 


. W czasie toczących się rozpraw są- — Zawszeć tam gorliwość nie zaw 


ado 


-dowych częstokroć wynikają mmowo- 


li paradoksalne momenty, wywołujące 
tłumony (oczywiście) śmiech na sali, 

O śmiertelne pobicie ną zabawie wiej 
skiej zasiadło na lawe oskarżonych 
dwu wyrostków, odpowadających z 
wolnej. Stopy. 

Sąd skaza: obu po 6 miesięcy wię- 
ziema Po odczytamu semtencji wy- 
roku, przewodniczący oświądczy!: 


— Środek zapobiegawczy 00 da 0S-* 


karżomych sąd postanowił utrzymać. w 
mocy. 

Stojący, jak zwykłe, obok ławy Do-- 
sterunkowy, będąc zupełnie zdezorieti- 


towany, co do środka zapobegawcze-= 


go zaopiekował się w myśl przepi- 
sów, oskarżosnymi, polecając im wdać 


Słysząc to matka jednego ze skaza- 
nych wybuchła całą gamą (czytaj ge- 
ba) wezbranego bólu. 
= - O! Jezusie! Jezusie? Pietra 200- 
zwu wzieni do kozy. O, dei, Jef de- 


-czała fortissimo babina. 


J: 8:1 


Poznański uniwersytet 


w ho'dze Marszałkow: P.isudsk emu 


Obrońca ponownie stanął przed > 
czem sądu: 

— Proszę sądu, czy skazam są Za- 
trzymani? 

Gdy posterimkowy usłyszał odnośną 
"odpowiedź, jzkby za dotknięciem różdź 
ki czarodziejsk'ej odskoczył, mrucząc 
Sobie pod nosem: 


szy z Magdeburga, szybką decyzją 


spowodował opuszczenie Polski przez 
na | 
eśnego chro 

tegoż mniwersytetu, tytuł doktora ho- | nia, — 
moris causa Marszałkowi Pilsudskie= | 


wojska. okupacyjne i 


Protokół teza | posiedzenia mówi O Czytajcie 
zasługach Marszałka dla rolnictwa ; 
polskiego i nauki rolmiczej, przyczem Przegląd $: 
szczególnie podkreśla zasługi Mar- 5 Sga ge '6wy 


szałka w r. 1918, kiedy to, powróc'w- 


| jak było... 


i dzi. Lepiej puścć zatrzymanego, jal 
puszczonego zatrzymać... 
Racja. 
% 


Staje przed sądem Świadek. Je% 
młody, zdenerwowany, jąka się i przes 
czy wszystkiemu. 

— Świadek obcy dla stron — zapyu 

"tuje przewodniczący 

— Nie. 

— Krewny? 

ać Nie. 5 

— Kawaler? ; ARIRE 

— Nie. s Bn 

— Żonaty? Eni 
"—Ne.. 

< Świadek zbadany zostanie- pod 
przysięgą.  Obowiązamy jest mówić 
prawdę. ; 

— Nie — odpowiada z przyzwycza= 
jemią świadek. 

= E świadek zna oskarżonego? 

= Nie ` >: 

— A przecież w Śledztwić zezra. 
"oskarżony, że zna. z 

— Ttitak w śledztwie: zzzzeznaa : 

I dowiedz się człeku Gio od takiego 
świadka. ć 

* 


" Panna Ada otrzymała od pana Sao 
mana cos nożem w łopatkę. 

Dziura. Krew. Kuracia. Rozprawa 
sądowa przeciwko nikczemmikowa. 

Panna Ada zapytama o stan swego 
zdrowia — oświadczyła: 

— Szczęszcze, iż miałam na sobie 
całą górę bielizny i sweter mialem 
także. Ciuję si mezbyt poprawnie, 
krwiopłuję. Gorączka tak mi Skacze 
po czele, że pracować nawet nie mogę. 
lekiko. 


„Tata panny. „Ady, stanąwszy 2 


z „ Dzięki tylk 
pomocy nie > do czegoś wiece, 
Ona kaszle, kaszłe. kaszle 
i.. kaszle.. Sypiać na me pozwała... 
Uj, co to będzie, co to bedzie? t... 

"Tymczasem ekspert - łekarz stwier- 
dził, iż uszkodzemwe ciała penny Ady 
należy zaliczyć do lekkich obrażeń, zaś 
-stan jej zdrowia jest TAI. io 
me budzący obaw, 


i 


— Ja nie wspominałem panu do czego 
ja mam prawo w wypadku zerwania kon- 
traktu, więc też niech pan chogby odpłaci 


mi Lem samem: Ę 


licki,. Ż 


ngu nie będzie robił trud- Ea 


bów po imieniu, wydostał odemnie, będą 
musiały wystarczyć panu na długo, 
bardzo długo. 

— -Cale szczęście, że posiadam. jeszcz 


na 


Aczkolwiek była to dla niego poważnie 


trudna do powetowania strata. jednak dla 


„ świętego spokoju, wolał on pozbyć się do- 


paco 


*-szkodowania dla Tari 


i dopiero dobre sobie! 


"MMS 


brei tancerki niż narażać się na awanturę 


""z Bielickim. 


` Każdy lokal nocny, Loc w mieście 


Fi portowem ma swoje przeróżne tajemnice 
0 których lepiej nie mówić. Rzadko kiedy 


tancerki są w nich tylko tancerkami... 

— Gdy jednak doszło do. ustalenia od- 
z racii rzekomego 
‘pobicia oraz choroby — dyrektor postawił 


Sie OStro. 


- — Ani myślę. dać panu dób grosz. To 
Niedość, że zabiera 
mi pan z dancingu najpiękniejszą kobietę, 


a jeszcze w dodatku ja mam do tego dopła- - 


cać, tego sie pan nie doczeka. 
- — Ależ ja nie chcę od pana żadnych pie- 
niędzy ekstra, tylko ehcę podiąć to do eze- 


"go Pons Tari ma pełne prawo. 


pan drogą... 


ności ze zwolnieniem Tari z kontraktu. _ z: e No widzi Dan, teraz jesteśmy ` w 2g0- 


— Tak się panu Zdólć: ia jednak twier- 
dzę, że pan niepotrzebnie wziął odemnie 
te pieniądze, pan wie, my, właściciele lo- 
kali rozrywkowych, bardzo Ściśle współ- 
pracujemy ze sobą, inaczej’ 
byłoby wymienianie artystów na każdy 
program. Teraz pan zrozumie, że nie bę- 
dzie stanowiło « dla mnie większej trudno- 
ści porozumienie się z moimi kolegami 
i wzięcie od nich przyrzeczenia że panna 
Tari nie będzie nigdzie angażowana conaj- 
mniej przez rok. 

Bielicki uśmiechał się na to wszystko 
ironicznie. 


— Niech pan się tak- nie uśmiecha. Ja 


mogę to zrobić nietylko. na naszym wy= = 
ale ma wszystkich kontynentach. 


brzeżu, 
Gdzie tylko istnieje nocny. dancing, dojdzie 
mój głos. A-wówczas te pieniądze, które 


EMI 


nie możliwe 


no teraz mao preczi - 
nie nazywany > eż > 


a N a. że. pan pie ada. 


- środków finansowych, że pan. krótko mó- 
wiąc, jest zupełnie goły. Tak, tak. proszę 


pana, znów panu powiem, że mv władści- 
ciele nocnych knajp mamy bardzo dobre 


oko na swoich gości. Bardzo rzadko myli- 


my się. Kogo ocenimy na 100- dolarów. ten 
napewno jest wart tyle pieniędzy, a u ko- 
go wyczujemy płótno w kieszeni ten na- 
pewno będzie chciał u kelnera podpisać - 
kredytowy rachunek. Ponieważ ia z pas 
nem miałem zawierać interesy — to wola* - 
łem się zgóry przekonać czy pan może 
przedsiawiać dla nas przeciwnika. I prze- 
konałem się, że nie. Troche może pan nam 


ma pan jeden viko obe senii 
aé: 1oca tei dziewczyny 
pieniędzy. Skąd się da 


1 się. pan już Seyner i: 5 


Apae 


(Dalszy ciag e intro). 


' 


, po tem wszystkiem, 


"łaskawszym panem 
"Czy mam go przywołać przed 


l Niedziela, 
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“— Najjaśniejszy panie, cia | 


- Kozłowej Góry prosi o postach- | 


mie: 
— Kto?... Rymszak?... 
— Tak jest, najjaśniejszy pa- 
nie, Rymszak w swej własnej o- 


- sobie. 


Burgrabia nie dowierzał sobie 
samemu. Jakże to więc teraz 
co ostatnio 
zaszło, stary Rymszak. zgłasza 
się u niego. Poco? Czegóż chce 


„iten człowiek? Czyżby sam pra- 


gnat pójść na stos? Cóż to za 


szaleństwo? Nie — to niemożli- 


e.. Kpią sobie z niego, czy 


co? 


Kazimierz, bo tym właśnie był 


przybyły giermek, popatrzył szel 
„mowskim wzrokiem na swojego 
"pana i powtórzył po raz trzeci z 
„rzędu nierozumiejącemu nic a nic 


 burgrabi emu: - 

3} — Najjaśniejszy panie, tak jest 
-— stary Rymszak pragnie z naj- 
pomówić. 


'szlacaetne oblicze jegomości ? 
Na to dopiero rycerz podniósł 


“ię ze swojego siedzenia i głosem 
„mibyto zupełnie 
„mym odezwał się do wyczekują- 


zrównoważo- 


"cego odpowiedzi: 

„— Przybywa mi właśnie w sa 
mą porę. Proś go tutaj do kom- 
"naty. Ty jednakże idź czemprę- 
saze] do lochu, w którym siedzi 
Jerzy i i przywołaj tego drania do 
„tego pokoju, w którym przygo- 
towałeś owe narzędzia, służące 


A 
REPERTUAR 


TEATRU POLSKIEGO 


dnia 12.11: „Akademia 

Szkół z okazii Świeta Nar.. o godz. 10; 

„Wielki człowiek do malych intere- 

sów“ (dla bezrobotnych), 0 godz. 16; 
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p Z r ZERA j 


do wydostania odpowiedzi dla 
nas tak ważnych. Sprowadzisz 
tedy tam Jerzego i rozpocznie- 
my go ćwiczyć w oczach jego 
ojca, będzie to przedewszyst- 
kiem skuteczniejsze i ciekawsze 
— bo drugi taki łotr, jak on sam, 
będzie przy tem i będzie się mógł 
temu przyglądać. 

Giermek po wysłuchaniu 
słów swego pana opuścił komna 
tę, w której po. chwili stanął 
przybyły ma zamek Rymszak, 
którego przywitały te słowa: 

— Czy ty masz o jedną głowę 
za dużo, stary bałwanie, że sam 
dobrowolnie tutaj przybyłeś? 
Boć nie sądzisz chyba, żebym 
ciebie puścił z tą głową, z któ- 
rą tu do mnie przybyłeś ? 

Ale Rymszak zdawał się słów 
tych nawet nie słyszeć. Stał on 
przed burgrabią bez cienia naj- 
mniejszego lęku j trwogi. Nic go 
nie wzruszało, ani kpiny, które- 
mi go Jarosław przywitał, ani 
drwiny, które go jeszcze ze stro 
ny wszystkich zamkowych CZE- 
kały. Stał dumnie i nieporuszenie 
przed obliczem groźnego pana. 
Dopiero po dobrej chwili, kiedy 
się nieco burgrabia opamiętał, o- 
dezwał się Rymszak cicho i po- 
kornie: 

— Zdaję sobie sprawę z tego, 
co mnie tutaj czeka, niemniej je- 
dnak odważyłem się przybyć na 
zamek. Mam jednakże nadzieję, 
żę zechce mi łaskawie pan naj- 
jaśniejszy udzielić kilka chwil 
przed tem, zanim na stracenie 
mnie powiodą. Mam bowiem” 
bardzo o coś ważnego najjaśniej- 
szemu panu do powiedzenia, Coś, 
o czem najjaśniejszy pan nawet 
nie przypuszcza. Kiedy z tego 
się wywiążę — pozwalam WĄS 
mną zrobić, co się majjaśniejsze- 
mu panu będzie podobało. Ja i 
tak już nic nie mam do stracenia, 
bo to, co miałem, to już bezpo- 
wrotnie straciłem i prócz śmierci 
nic mi nie pozostaje. Proszę 
mnie więć wysłuchać i tak ze 
mną postąpić, jak najłaskawszy 
pan sam tylko chcieć będzi.e. 

Ale nawet taki rodzaj prośby 
"nie potrafił wzruszyć okrutnego 
pana, który odezwał się po chwi 
li, kiedy, SEA" to wszystko 
przemyślał: 


“jak możesz być tak bezczelnym 


| 
| 


— Nie rozumiem 


zupełnie, 


i prosić mnie jeszcze o wysłucha 
nie twoich bredni. Przecież 
wiesz dobrze, że tak tobie, jak 
i twojemu synowi nie pozostaje 
nic więcej — jak tylko stryczek 
lub jeszcze coś gorszego. N.e bę- 
dę jednak tak straszliwie bez- 
względnym i pozwalam ci mó- 
wić, o czem caciałeś. Bacz tyl- 
ko, abyś mnie jeszcze więcej nie 
rozłościł — bó bedzie z tem go- 
tzej i tobie samemu. Mów więc 
krótko do rzeczy. Słucham. 

Burgrabia nawet nie przypusz 
czał z czem do niego przycho- 
dzi ten biedny starowina. Bo 
skądże mógłby wiedzieć. 

— A więc wszystkiemu jestem 
ja przecież w nien i nikt inny tyl- 
ko ja. Dlatego chciałem prosić, 
aby najjaśniejszy pan zwolnił 
wszystkich, a mnie wzamian za 
to u siebie zatrzymał i uczynił 
ze mną, co mu się tylko rzew- 
nie będzie podobało. 

— Hahaha — zaśmiał się bur- 
grabia, jak przez szatana opęta- 

ny. — Także sobie wymyślałeś, 
ośla pato! Toś tak długo nad tem 
myślał — oj, ty! ty! — Tożto ja 
miałbym za ciebie, takiego sta- 
rego warjata, wypuścić Jerzego 
i Jagnę. Widzisz, starcze głupi, 
Zapomniałeś, że  przestrzegłem 
cię przed tem, abyś głupstw nie 
wygadywał — bo ci z tem je- 
szcze gorzej będzie. Przypomi-- 
nam ci. więc po raz drugi — miej 
się.na baczności w swoich sło= 
wach. 

— Mogę tylko jeszcze raz to 
samo powtórzyć — oddajcie me 
go syna — a zatrzymajcie mnie 
sobie. 

- Burgrabia myślał nad czemś 
przez krótką chwilę, poczem c 0- 
dezwał się: 


— Czy ty tak bardzo swojego | 


syna kochasz? Kochasz ty go 
tak, jak ojciec rodzony?? 

— Kocham go tak, jak ojciec 
syna swojego kochać powinien 
i chętnie życie swoje oddam za 
to, aby on był wolnym i szczę- 
śliwym. Oddam wszystko, aby 
on tylko nie był winnym, kara- 
nym. I w tem samem miejscu, 


gdzie przed paru godzinami Of-- 


ka leżała na a kolanach — teraz le 
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żał znowu biedny starzec, zła= 
gając o miłosierdzie i zmiłowa-= 
nie dla swojego dziecka. 

Ale burgrabia był nieugięty i 
nic go nie mogło | poruszyć. Z ust 
jego wymknęły się słowa, któ- 
rych za żadne skarby Świata nie 
| caciał usłyszeć stary Rymszak i 
| których przecie zupełnie się nie 
| spodziewał: 

— Tak go kochasz... a on prze 
cie nie jest twoim synem, 

Na to zerwał się Rymszak z 
kolan i zapytał z drżeniem: 
— Któż zdradził tę tajemni- 
cęP... 
— Niechaj ci to wystarczy, że 
ja już wszystko wiem. I to wiem 
| aż za dobrze. 
| 


Doy ciag iutro) 


aiii 


I 
| 
ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuchnią w Ka- 
towicach-Ligocie na dwa pokoje z kuch - 
nią w Katowicach lub bliżej położonej 
dzielnicy podmiejskiej Katowic. Zgło= 
szenia pisemne pod „L. A. 8“ do Adm. 
„N. Czasu“. 
SKLEP Z WEDLINAMI z EES 
ści na pograniczu Czechosłowacji do 
odstąpienia. Wiadomość: J. Karelus, 
Biała koło Bielska, woi. krakowskie, 
ul. Hałcnowska. 
BACZNOŚĆ PANIE! Wszelkie dolegli- 
wości natury dyskretnej, nieregular= 
ność w miesiączkowaniu, choroby żo0= 


łądka, nerek i skórne lecze i usuwam. ~ 


Posiadam liczne. podziękowania od ule- 
czonych. Stawiarski homeopata, 
:Ochoiec k. Katowic, i Wolności 38. 
Godz. przyjęć: 14 - 19, niedziele 8 - 10. 

ENERGICZNE OSOBY! ~ Zapewnio= 
ny.dochód do -1000 zł. miesięcznie. 
Informacyj udziela T-wo Bankowe: w 
Grodnie, ul. _Hoovera O ze 

TZA | "WYPOŻYCZENIE 800 do 1500 
zł, dam posadę uczniowi biurowemiu 
względnie robotnikowi j odpowiednie 
odsetki od kapitału. AOI, ofer- 
ty nadsyłać do Administracji N 


pod- „B: „Lubliniec“. 


ŚŚ 
POSZUKU, JĘ 6.500 ZŁ. na Ra 


hipotekę domu mieszkalnego w Kato- 
wicach Il, wartości 36.000 zł. Dobry 
procent. Oierty kierować: E. Opiela, 
Katowice, ul. Krakowska 129-a sj 
Markieiki DIAS 

PIECE kaflowe fłaneportowe” na Wy- 
płatę do 2-ch lat. Domański,- Katowi- 
ce, Kopernika Nr. 3. IID nnmn 

HIPOTEKA II 3.700 zł. na piętrowy 
dom mieszkalny w Kamionce pod Mi- 
kołowem tanio do sprzedania. Zzłosz. 
do administracji N. Cz. pod „Tanio“. 
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